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Z OBRAD KOMI TETU CENTRALNEGO
PRZECIWKO ANEKSJI

K om itet C entralny  ERK w ypo­
w iedział się zdecydowanie p rze ­
ciwko aneksji obcego te ry to rium .

Żaden naród  n ie  może zajm o­
w ać zbrojnie tery to rium  innego 
narodu  ani go anektow ać” Ko­
m ite t domaga s ię  m iędzynarodo­
w ych gw arancji dla politycznej 
niezależności i tery to ria lnej in ­
tegralności w szystkich państw  na 
Bliskim  Wschodzie, rozw iązania 
problem u uchodźców oraz zapew ­
nienia wolnego dostępu do m iejsc 
św iętvch dla chrześcijan, m a ­
hom etan i żydów. K om itet w y­
pow iada przekonanie, że pokoj 
na Bliskim Wschodzie mogą 
ustalić zainteresow ane narody 
przy w spółpracy w ielkich m o­
carstw  p o i w arunkiem , że te 
ostatnie zrezygnują ze swych 
egoistycznych interesów  poli­
tycznych, gospodarczych i han­
dlowych.

LICZBA CZŁONKÓW  
KOMITETU CENTRALNEGO
Prawdopodobnie przy nas tęp ­

nych w yborach liczba członków 
Kom. Centr. Ekum enicznej Rady 
Kościołów zostanie podwyższona 
do 120. P ro jek t w ym aga za tw ier­
dzenia plenum  i to  kw alifikow a­
n ą  większością głosów.

RZYMi —  GENEWA
Studiując spraw ozdanie z roz­

m ów  grupy roboczej ERK i Ko­
ścioła rzym skokatolickiego zw ró­
cono uwagę, że w  dalszym ciągu 
poważną przeszkodę w  rozwoju 
stosunków  ekum enicznych s tan o ­
w i zagadnienie m ałżeństw  m ie­
szanych.

G rupa robocza w kina p rzestu ­
diować również problem  m isji i 
prozelityzm u, celem  uniknięcia 
nieporozum ień i zadrażnień, 
zwłaszcza n a  terenach misyjnych.

K om itet C entralny  ERK w y­
raził radość z możliwości roz­
szerzenia w spółpracy na P ap ie­
ską Kom isję dla Spraw  S p ra ­
wiedliwości i P okoju  oraz na 
zagadnienia m iędzynarodowe.

REFERAT 
PRASOWO-WYDAWNICZY
D yrektorem  refera tu  prasow o- 

wydawniczego został w ybrany 
pastor A lbert H. van den H euvel

Na n aszej okładce:
Chrystus w Świątyni: kw atera  
o łtarza M.B. Bolesnej z ka ted ry  

w Krakowie (XV w.)
Fot. Mu*. N ar. w W arszawie,

z H olandii. Pastor H euvel p ra ­
cu je w  Ekum enicznej Radzie 
Kościołów od 1958 r. Poprzednio 
k ierow ał w ydziałem  młodzieżo­
wym w  Holandii. S tudia kończył 
w  A m sterdam ie i w  Union The- 
ological Sem inary w  Nowym 
Jorku . Je s t redaktorem  k w a rta l­
n ik a  „Ecum enical Revieu” i cza­
sopism a młodzieżowego „Risk”.

PRZECIWKO WOJNIE 
W WIETNAMIE

K om itet C entralny  ERK do­
m aga się pow strzym ania eska­
lacji w ojny w  W ietnam ie i s tw o­
rzenia w  tym  k ra ju  takich w a ­
runków , w  których naró d  w ie t­
nam ski wolny od: interw entów  
mógłby sam  powziąć decyzję o 
sw oim  losie. USA w inny zobo­
w iązać się do w ycofania wojsk. 
Tylko położenie k resu  obcej in ­
terw encji może zapoczątkować 
okres praw dziw ego pokoju.

Siedm iu delegatów  z ZSRR i 
z W ęgier dom agało się ^ m ie s z ­
czenia w  uchw ale żądania „bez­
w zględnego w ycofania w ojsk 
USA z W ietnam u”.

POTĘPIENIE DYSKRYMINACJI 
RASOWEJ

K om itet w ezwał w szystkie K o­
ścioły członkowskie, aby stara ły  
się w  zakresie swego działania 
n ie  dopuścić do jakichkolw iek 
objawów dyskrym inacji rasowej. 

'K om ite t naw iązał dio swoich 
daw niejszych wypowiedzi, w k tó ­
rych dom agał się od Kościołów 
zdecydowanego przeciw staw ienia 
się szkodliw ym  m itom  o w yż­
szości jednej rasy nad drugą. Sy­
tuacja  w tym  zakresie n iestety  
nie ulega popraw ie, a naw et za­
ostrza się: „W szelkiego typu ide­
ologie rasistow skie są zabójcze 
dla społeczeństwa ludzkiego”. 
R ada Kościołów przew iduje 
w spólne w ystąpienie przeciw  r a ­
sizmowi z Kościołem rzym sko­
katolickim  i w zyw a Kościoły 
członkowskie do energicznego 
działania.

ZANIEPOKOJENIE SYTUACJĄ 
W NIGERII

K om itet C entralny  ERK w y ra ­
ził zaniepokojenie sy tuacją w 
N igerii i podkreślił konieczność 
zapośredniczenia pokoju w tym  
k ra ju . K om itet w ysłał pozdrow ie­
n ia  dla S ir F rancis Ibiam a z N i­
gerii, k tó ry  je s t jednym  z p rze­
wodniczących i n ie  mógł p rz y ­
być n a  obrady w skutek  w ojny 
domowej.

ZMNIEJSZYĆ WYDATKI 
NA ZBROJENIA

R ada E kum eniczna w ydała 
apel do narodów  w zyw ając do 
zm niejszenia w ydatków  n a  w o j­
sko i przeznaczenia tych sum  na 
w alkę z głodem. W apelu pod­
k reśla  się konieczność rac jonal­
nego p lanow ania rodzin, gdyż 
bez tego wszelkie w ysiłki zm ie­
rzające do popraw y sy tuacji gło­
dujących będą darem ne.

R ada określiła  jako  „p rzera­
żające” dane statystyczne, k tó re  
stw ierdzają, że rozwój fizyczny

ERK W HERAKL I ON
300 m in dzieci w  świecie je s t za­
ham ow any na sku tek  b rak u  biał­
k a  i odpowiedniej ilości kalorii. 
Apel wzywa w szystkich chrześci­
jan , aby przez w łasne ofiary  i 
wysiłki, przez in terw encję u 
czynników  rządowych czynili 
wszystko, co jest możliwe dla 
w yrów nania poziomu m iędzy 
biednym i i bogatym i we w ła­
snym  społeczeństwie i w  całej 
społeczności ludzkiej.

STOSUNKI Z KOŚCIOŁEM  
RZYMSKOKATOLICKIM!

K om unikat w spólnej G rupy 
Roboczej ERK i Kościoła Rzym­
skokatolickiego stw ierdza, że 
„między chrześcijanam i istnieje 
już częściowa w spólnota i że 
trzeba ją  rozwinąć, aby ukazała 
się w  całej sw ej pełn i”. D la 
w szystkich chrześcijan słowo bo­
że zaw arte  w  P iśm ie św. jest 
nie ty lko przedm iotem  m edytacji 
i studiów, ale jest norm ą bytu i 
postępow ania. K om unikat mówi
o „jednym  ruchu ekum enicz­
nym ”. K om unikat stw ierdza, że 
rzeczą bardzo istotną jest o k reś­
lenie k ry terium , według którego 
w przyszłości w zajem ne stosunki 
p rzybierać będą coraz bardziej 
ścisłe i w iążące form y. W tej 
chwili p rzystąp ien ie Kościoła 
rzym skokatolickiego do ERK nie

przyniosłoby specjalnej korzyści 
sprajwie jedności chrześcijan, ale 
obecna form a w spółpracy nie 
jest form ą ostateczną.

W spólna G rupa P racy zajm o­
w ała się m.in. ustaleniem  te rm i­
nu W ielkanocy obowiązującego 
w szystkie kościoły, problem em  
katolickości i sukcesji apostol­
skiej itp. W najbliższej przyszło­
ści przew idziane są stud ia nad 
autory tetem  i in te rp re tac ją  B i­
blii.

K om unikat żąda wspólnych 
w ystąpień w  spraw ach pokoju i 
spraw iedliw ości społecznej, a w  
związku z ty m  stw orzenia n o ­
wych organizacji celem koordy­
nacji wspólnych poczynań.

WIADOMOŚCI DIECEZJI WARSZAWSKIEJ
O rdynariusz Diecezji W arszawskiej, Ks. Biskup Tadeusz R. M ajew ­
sk i przeprow adził w  sierpniu  i w rześniu w izytacje kanoniczne udzie­
la jąc S akram entu  Bierzm ow ania w następujących parafiach : B I A Ł ­
K A,  H O R O D Ł O  n/BUGIEM, T U R O W I E C ,  T O R U Ń ,  G R U ­
D Z I Ą D Z .

Uroczystość p a n f la ln a  w Sieradzu.

Koło m in istran tów  z ks. prob. Józefem  Sobalą w  Łękach D uklel
sklch.

POWOŁANIE 
KOMISJI ZDROWIA

D la zbadania sy tuacji sapitali 
chrześcijańskich R ada Ekum e­
n iczna pow ołała „Komisję Z dro­
w ia”.

S ytuacja szpitali chrześcijań­
skich je st bardzo trudna. Cierpią 
one n a  b rak  funduszów  i brak  
fachowego personelu. N a jtru d ­
niejsze je st położenie szp ita li w 
Azji, gdzie Kościoły podwyższyły 
w płaty na szpitale w  ostatn ich  
latach o 15 proc., ale koszty u - 
trzym ania w zrosły w  tym  czasie
o 90—140 proc.

Kom isja Zdrow ia będzie koor­
dynować w ysiłki Kościołów w 
zakresie budowy i u trzym ania 
szpitali.

K o ś c ió ł  w  ś w ie c ie  •  K o ś c ió ł  w  ś w ie c ie



MIŁOWAĆ -  ZNACZY PRZEBACZAĆ

EWANGELIA

według św. M ateusza (18, 23-35)

Oneg-o czasu: Rzek} Jezus uczniom swoim tę przypowieść: Podobne jest k ró ­
lestwo niebieskie człowiekowi, królow i, k tó ry  chciał się obliczyć ze sługam i sw y­
mi. A gdy począł się obliczać, przywiedziono m u jednego, który był m u winien 
dziesięć tysięcy talentów . I  gdy nie m iał skąd oddać kazał go pan  jego zaprzedać 
i żonę jego i dzieci i wszystko, co miał, i  oddać. A sługa ów upadłszy, prosił 
go, m ówiąc: M iej cierpliwość nade mną, a oddam ci wszystko. A Fan zlitow aw ­
szy się  nad owym sługą, uw olnił go i dług m u darow ał. Lecz sługa ów wyszedłszy, 
spotkał jednego z tow arzyszów  swoich, k tóry  był m u w inien sto denarów. 
I ująwszy go, dusił, m ówiąc: Oddaj, coś w inien. A tow arzysz ów upadłszy, prosił 
go, mówiąc: M iej cierpliwość nade mną, a oddam ci wszystko. Lecz on nie 
chciał, ale odszedł i w trącił go do więzienia, dopóki by m u długu nie zwrócił. 
A widząc co się działo, towarzysze jego zasm ucili się bardzo i przyszli, i donieśli 
panu swem u o wszystkim , co się stało. W tedy zawołał go pan jego i rzekł: Sługo 
niegodziwy, cały dług darow ałem  d ,  boś mię prosił. Czyż więc nie przystało, 
abyś i ty  u litow ał się nad tow arzyszem  swoim, jakom  i ja  u litow ał się nad tobą? 
I  rozgniewawszy się pan jego w ydal go katom , dopóki m u nie odda całego długu. 
Tak i Ojciec mój niebieski uczyni wam, jeśli nie odpuścicie każdy b ra tu  swemu 
z serc waszych.

e w szystkich ziaren, k tóre 
Siewca-Bóg rzuca sw ą dło­
nią w  rolę ludzkich serc, n a j­
w yborniejszym  i najlepszym  
jest bez w ątp ien ia  ziarno m i­
łości Boga.

Bóg je s t  d la  nas Bogiem- 
S tw orzycielem . Ten sam Bóg-Stworzyciel 
je s t rów nież naszym  Ojcem, a  m y jego 
■dziećmi. U św iadom ienie sobie i okazyw anie 
czynam i naszej zależności od Boga je s t pod­
staw ow ym  praw em  regulującym  stosunek 
stw orzenia eto Stwórcy — Boga. Bóg, s tw a­
rza jąc  człowieka chciał, by te n  był n ie  ty lko  
zw ykłym  stw orzeniem , a le  równocześnie Je- 
igo p rzybranym  dzieckiem. Podniósł go d la­
tego do s tan u  nadprzyrodzonego, udzielając 
m u przez łaskę pośw ięcającą cząstki sw ej 
boskiej n a tu ry . Po tym  w yniesieniu stosunek 
m iędzy człowiekiem a Bogiem zm ienia się, 
a le  nie w  tym  znaczeniu, jakoby człowiek 
n ie  był od Boga zależny. Nie! Tej zależności 
od  Boga n ik t nie może usunąć. Tej zależno­
ści tnie usunęło też w yniesienie człowieka do 
s tan u  nadprzyrodzonego. Dopuszczając czło­
w ieka przez łaskę cło -uczestniczenia w  sw ej 
natu rze , Bóg udzielił m u doskonałości, upo­
dabniając go do Siebie. Uczynił go swym 
przybranym  dzieckiem. Dzięki łasce człowiek 
nie jako  w szedł -do rodziny Bożej. „Paitrzoie, 
jak ą  miłość dał nam  Ojciec, że dziećmi n a ­
zw ani zostaliśmy i jesteśm y” . C hrystus, ucząc 
Apostołów m odlitw y, każe zwracać się do 
Boga jako do Oijca: „Wy tedy  tak  się modlić 
będziecie: Ojcze nasz, k tó ryś je s t w niebie” . 
N ie rozkazuje, by  m ów ili do Boga: „Panie 
nasz”, „Stwórco nasz”, a le  „Ojcze nasz”, — 
chcąc przez to zaznaczyć, 'że Bóg jest dla 
nas przede w szystk im  Ojcem, a nasz sto su ­
nek do Niego m a  być podobny ido stosunku 
dziecka do ojca.

Bóg będąc naszym  Ojcem, n ie  p rzesta ł być 
naszym  Panem . P rag n ie  jednak , b y ś m y 'w  
stosunku do Niego na jp ierw  m ieli n a  u w a­
dze n ie  Jego wszechm oc Boską, a le  dobroć 
Ojcowską, by nasz stosunek do Niego był 
oparty  na miłości. Na ten m om ent zw racał 
uwagę ludow i izraelskiem u Bóg już w  S ta ­
rym  Zakonie: „Słuchaj Izraelu! Pan Bóg 
nasz, P an  jeden  jest. B ędziesz m iłował P an a  
Boga twego ze wszystkiego serca tw ego i ze 
w szystkiej duszy tw ojej i ze w szystkiej siły

tw o je j”. Aby zaznaczyć ważność tego p rzy ­
kazania, m ówi dalej: „I będą te  słowa, k tó re  
ja dziś p rzekazuję tobie, w  sercu twoim 
i będziesz o  n ich  rozmyślał, siedząc w domu 
tw oim  i idąc drogą, śpiąc i w sta jąc”. Szko­
da, że daw ny i współczesny Izrael zapom­
n ia ł o tych  słowach.

O bjaw ienie Boże S tarego i Nowego Z ako­
nu przypom ina nam  ciągle niezrów naną do­
b roć Bożą, o raz  zachęca do um iłow ania Boga 
n ad e  wszystko. Apostoł Jan  woła: „Bóg jest 
m iłością... W ty m  gest miłość, że nie m y 
pierw si um iłowaliśm y Boga, ale O n p ierw ­
szy nas um iłow ał i posłał Syna swego jako  
ofiarę p rzebłagalną za grzechy nasze” . U m i­
łow ał nas  — więc przebaczył. Istotnie, ja k ­
żeż n ie  m iłować Boga, skoro On nas um iło­
w ał i m iłość sw oją przypieczętow ał tylom a 
czynnym i dowodami!

Cały św iat i wszystko, co n a  nim  jest, jest 
jednym  w ielkim  pom nikiem  Bożej mdłości, 
bo wszystko stw orzone zostało z miłości 
i  istnieć może, dopóki trw a Boska miłość. 
My także istn iejem y dzięki niezasłużonej, bez­
interesow nej miłości Bożej. N ajw iększe do­
bro, jak ie  posiadam y n a  tym  świecie: rodzi­
ców i życie sam o — ten najcenniejszy  skarb
— od kogo to otrzym aliśm y? Je s t to  dar m i­
łującego nas Boga-Ojca.

Spójrzm y, jak  daleko  w  sw ej miłości po ­
sunął się Bóg. S tw orzył pierw szych rodzi­
ców, w yposażył w  d ary  nadprzyrodzone, lecz 
oni odm ówili Bogu (posłuszeństwa. Przez 
grzech pierw szych irodziców św iat popadł 
w nieszczęście. Niebo zostało zam knięte i n ik t 
z ludzi n ie  m ógł się zibawić. I oto Bóg, po- 
woidowany miłością, przychodzi ludzkości 
z pomocą. W niew ysłow ionej sw ej miłości 
zsyła Odkupiciela. „Tak Bóg um iłow ał świat, 
że S yna swego Jednorodzonego dał, aby k a ż ­
dy, k to  w eń uwierzy, nie zginął, a le  m iał 
żyw ot w ieczny” Um iłował nas Bóg — więc 
zbawił.

Bóg w  swej nieskończonej miłości poszedł 
tak  daleko, że w  duszy naszej uczynił m iesz­
kanie swoje, m ilsze i  godniejsze od n a j­
w spanialszych św iątyń. A gdy utrudzeni s ta ­
jem y na progu wieczności, oczy nasze oglą­
dają cudowną panoram ę nieziemskiego, nie­
śm iertelnego żywota, k tó ry  2gotował Bóg 
swoim dzieciom, ową pełnię szczęścia, za k tó­

rą tęskni serce człowieka, a k tó rą  to tęskno­
tę sam  Bóg ty lko  je st w  stan ie  ukoić.

Jak ie  to sm utne i p rzyk re , że Bóg m usi 
wym agać od nas miłości i grozić tym , k tó ­
rzy Go m iłować n ie  chcą! Jak  żle świadczy 
to  o nas, że nak łan ia nas do miłości p rzy k a­
zaniem, grożąc równocześnie tym  w szystkim , 
k tórzy Mu tej m iłości odm ów ią, odrzucentem  
od siebie.

Naszym obowiązkiem  je s t m iłować Boga 
całym sercem, całą duszą, ze w szystkich sił. 
Pow tarzam y w  codziennym  pacierzu to w iel­
kie p rzykazanie Boże. S ta ra jm y  się, by  nie 
było w  naszym  życiu an i jednego takiego 
dnia, kiedy udając się na spoczynek, czy 
budząc się  z niego, n ie  oddalibyśm y chwały 
Bogu przez pobożne odm ów ienie pacierza. 
O dm aw iajm y go sam i, dbajm y, by go od ­
m awiały dzieci. Choćbyśmy naw et byli b a r ­
dzo utrudzeni całodzienną pracą, pomódlmy 
się — tym  milszą będzie Bogu taka m odli­
twa. W znieśmy m yśl do Tego, k tóry  tak 
w spaniałą perspektyw ę chw ały roztoczył 
przed nam i: „Ani oko nie widziało, an i ucho 
nie słyszało, co Bóg zgotował tym, którzy 
Go m iłu ją”. M iłujm y Boga, bo nam  p rzeba­
czył uchybienia i grzechy całego dnia.

Odwieczny problem  stosunku człowieka do 
człowieka p rzyb iera  w  życiu codziennym  róż­
ne form y. Może to  być kw estia  wzajem nego 
współżycia, poszanow ania praw , przekonań, 
wzajem nej usłużności, pomocy, indyw idual­
nego i społecznego działania, kw estia  zasad 
spraw iedliw ości i wiele, w iele innych p rze ja ­
wów. P raw a i zasady są stałe , logiczne, kon­
sekw entne, niekiedy naw et abso lu tne i bez­
względne. A ludzie? Ludzie różni, o  różnej 
umysłowości, o różnych charak terach , uspo­
sobieniu, o różnym  stopniu  k u ltu ry  i w rażli­
wości, przy czym nie zawsze m ożna k la sy fi­
kować ludzkie typy w yłącznie w  oparciu
0 układ cnót; jakże często sięgać trzeba  przy 
k lasyfikacji do układu wad.

E w angelia n a  21 niedzielę po Zesłaniu 
Ducha Sw. p rzedstaw ia  dw a typy  ludzkie nie 
przypadkow o pokazane w tej sam ej sytuacji 
życiowej. Jeden typ 'jest uosobnieniem  sp ra ­
w iedliwości przechodzącej stopniowo w  do­
broć, łaskaw ość i w spaniałom yślność — d ru ­
gi, także wychodząc ze spraw iedliw ości, tw o­
rzy plastyczny obraz — nieustępliw ości i bez­
względności. Recz tym  bardziej znam ienna, 
że n ieustępliw ym  jest człowiek, k tóry  sam  
był podm iotem  wspaniałom yślności.

Naszym obowiązkiem  je st m ieć Boga w 
sercu, mieć Jego obraz w  duszy. Otworzyć 
szeroko serce dla miłości Boga. dla te j m i- 
łośoi, k tó ra  „w praw ia w  ruch  słońce i gw iaz­
dy”. Niech z te j m iłości Boga rodzi się m i­
łość bliźniego, b ra te rs tw o , w zajem ne posza­
nowanie, zdolność w ybaczania i darow ania. 
Miłość Boga i bliźniego to skarb, najw znio­
ślejszy cel w  życiu, osto ja w śród burz i  słod­
k a  pociecha w  chw ilach cierpienia. Miłość 
Boga i bliźniego to  s ta ła  tow arzyszka n a ­
szego życia, łącząca nas z Bogiem za życia
1 w  godzinę śm ierci, łącząca na zawsze, nie 
na  w alkę i trud , ale n a  szczęście najw yższe 
i w ieczną radość. Jeden ty lko  w arunek : nie 
rzucajm y się sobie do gardła, n ie  duśmy n a­
szych bliźnich, jak  ten  sługa z ewangelii: 
„oddaj coś w in ien”. W ybaczajm y, aby i nam  
Bóg wybaczył, bo m iłować — znaczy p rze ­
baczać.

Ks. M. P.

PAŹDZIERNIK

N 8 Pelagii, Brygidy
Pn 9 Bogda la , Dionizego
W 10 Pauliny, F ranciszka
Sr 11 Emila, Aldony
Cz 12 Eustachego, M aksym iliana
P 13 Teofila, Edw arda
S 14 K aliksta, B ernarda



R A T U J M Y  C Z Ł O V
— p o k ó j  j e s t  mo

31 marca 1968 r. w Pradze obradować będzie III Powszechna Chrześcijańska 
Konferencja Pokojowa. Myślą przewodnią obrad będzie nakaz zawarty w Piś­
mie św.: „Szukaj pokoju i ubiegaj się za nim".

Pokój bowiem — jak wyjaśniają organizatorzy — wymaga wysiłku i wal­
ki. Dla jego osiągnięcia konieczne jest wspólne działanie ludzi i to nie tylko 
w jednym określonym czasie i miejscu, ale stale, codziennie, uwzględniając 
zmieniającą się ustawicznie sytuację w świecie. Walka o pokoj jest walką
o człowieka. Bóg przez ofiarę Jezusa Chrystusa uczynił wszystko, co mógł 
uczynić dla ratowania człowieka. W konkretnych sytuacjach życiowych po­
winni dążyć na ratunek człowieka — wyznawcy Chrystusa — chrześcijanie. 
Ich bierność w momentach, gdy zagrożony jest byt człowieka przez wojnę, 
przez bronie masowej zagłady byłby zaparciem się Chrystusa. Tym bardziej 
że utrwalenie pokoju jest możliwe, nie przekracza możliwości i sił ludzkich! 
Oczywiście, nie wystarczy marzenie o pokoju. Pragnienie pokoju. Konieczna 
jest zorganizowana praca. Mobilizacja opinii publicznej. Zmiana struktur, 
ustrojów. Konieczne jest rozbrojenie. Realizacji tych celów służy działalność 
Chrześcijańskiej Konferencji Pokoju. Realizacji tych celów służyć też mają 
obrady III Konferencji w Pradze (31 marca — 5 kwietnia 1968 r.).

KOMITET DORADCZY 
CH. K. P. ZAPRASZA

Bóg uczynił  pokój z ludźmi w  J e ­
zusie  Chrystus ie  j p rag n ie ,  ab y  p o k l i  
ten sta ł s ię  udziałem każdego czło­
wieka. Pow oła ł  kościo ły  i zlecił  im 
jak  i poszczególnym w yznaw com , aby 
uczynil i  wszystko, co służyć by .mogło 
u t rw a le n iu  pokoju  na  świecie. Bóg 
up o m in a  i wzywa każdego, k tó ry  
weń wierzy ,  a b y  „szukał  pokoju  i 
ubiegał  się za nim**, Za-danie t o  je s t  
tym  piln ie jsze  dzisia j,  gdy życie 
cz łowieka i jego b y t  n a  świecie są 
w na jw iększym  s topniu  zagrożone 
przez d o k o n y w ające  się wydarzen ia .

W tej sy tu a c j i  p o w in n iśm y  uśw ia­
domić sobie jaiko ch rześc i jan ie  p o  co 
Bóg s tw orzył  św ia t  i po co obdarow ał  
nas życiem. Nie powoła ł  nas do  ży­
cia, a b y ś m y  byli biernym* i o bo ję t­
nym i widzami w y darzeń ,  ale ab y śm y  
jak o  jego św iadkow ie  ukazali  w szy­
s tk im  ludziom, ch rześc i janom  i 
n iech rześc i janom , na ro d o m  i r z ą ­
dom ten  fak t ,  że Bóg sta l 
się cz łow iek iem  w  Jezusie  C h ry s tu ­
sie, ab y  św ia t  p o jed n ać  i  u r a to w a ć  
człowieka od zguby...

Ocenia jąc  obecną  sy tu a c ję  w  świe­
cie m us im y  dojść do w n iosku ,  że 
za rów no poszczególni ch rześc i jan ie  
j a k  i poszczególne Kościoły za m ało  
uczynil i  d la  p o k o ju  w  świecie, d la  
ra to w an ia  i przyszłości  człowieka.  
C hrześci jan ie  i  wszyscy ludzie, k tó ­
rym  d roga  jes t  sp r a w a  p o ko ju  w ie ­
dzą, że nędza,  głód, n ie w y s ta rc z a ­
jące  ś rodk i  u t rzy m an ia ,  n iemożność 
zdohycia  w y k sz ta łcen ia  są  często 
źród łem  cie rp ień ,  napięć i k o n f l ik ­
tów między ludźm i i  na rodam i.  Dla­
tego też Pow sz echna  C hrześci jańska  
K o n fe re n c ja  P o k o ju  ty m  właśnie  
p rob lem om  chce  poświęcić szczegól­
ną  uw agę  1 chce  w y p ra c o w a ć  kon- 
s r u k t y w n e  propozyc je  dla  ro z w ią ­
zania ty c h  p rob lem ów  i wnieść swój 
w kład  do sp ra w y  u t r z y m a n ia  poko­
ju. Chcemy rów nież  sp o tk a ć  się po 
to,, ab y  zachęcić s ię  i pobudzić  do 
wzm ożenia  wysiłków, do  pośw ięce­
nia wszystk ich  sił dla r ea l izac j i  ty c h  
zadań,  k tó re  n a k ład a  na  nas  e w a n ­
gelia.

1. Od początku  naszej działalności  
s ;a ra l iśm y  się uzasadn ić  na^zą p racę  
a rg u m e n ta m i  bib li jnymi.  Należy za ­
znaczyć, że rozum iem y  je w ca łe j  
ich głębi,  a b s t ra h u ją c  od c iasnego 
konf esjonalizmu. Je s te śm y  p rzek o ­
nan i ,  że ta  pod s ta w a  h ib li jna  d a je  
nam  możność widzenia  w y d a rz e ń  w 
kościele i świecie bez uprzedzeń.. .  
Dlatego i  tym  r azem  j a k o  myśl  
przew odn ią  dla naszych  obrad  
wzięliśmy słowa P ism a św.! „S zu­
kaj  p oko ju  i  ubiegaj się za nim** 
(PS. 34. 15G). Nie jes t  to ty lk o  szyld. 
J e s t  to wezwanie do w szystk ich  tych  
k tó rzy  p o m ag a ją  n a m  w  p rzygo tow a­
niu, a b y  zas tanowili  się nad  b ib l i j ­
nym  znaczen iem  słowa: pokój  i a b y  
pogłębili  przy  pom ocy  m o ty w ó w  bi­
b l i jnych  św ia towe zm agan ia  o pokój.

2. Widzieliśmy od początku ,  że k o ś ­
cioły chrześci jańsk ie  nie są p rzygo­
tow ane do ciężkich zad ań ,  jak ie  o~ 
cze*kują je w dzisie jszej napię te j  
sy tu a c j i  międjeynarodowej. Jeś l i  m ó­
w im y  o pow szechnej  c h rz e ś c i ja ń s ­
kiej ko n fe re c j i  pokoju  to n ie  d l a ­
tego byśm y chciel i  s tw arzać  w raże ­
nie, że już  w szystk ie  kośc io ły  w łą­
czyły się do dzis ie jszych wysiłków  
zm ie rza jący ch  do osiągnięcia p o ro ­
zum ien ia ,  p rzebaczen ia  i  w sp ó łp ra ­
cy. Nasza działalność je s t  właściwie 
dążen iem  do p rzebudzen ia  d u ch o w e­
go i ożyw ien ia  kościołów. Wiemy, że 
ty lko duchow o ży w e  i ciągle o dna ­
w ia jące  się kościoły m ogą pełnić 
służbę d la  człowieka i ca łe j  lu d z ­
kości. Tylko te  kościoły, k tó re  r o ­
zum ieją  p ro ro c k ie  ap e le  i k tó r e  
p rzeżyw a ją  u s ta w ic z n y  proces odro- 
dzeńczy na podstawie apostolskiego 
posłann ic tw a  Jezusa C hrys tusa  m o ­
gą p rzygotow ać  się do zadań ,  k tó re  
w zasadzie przew yższa ją  nasze siły. 
Podczes naszej  działalności w la tach  
poprzedn ich  poznaliśmy, że  nasze  
staTania nie doc ie ra ją  do wszystkich 
z a k ą tk ó w  życia i  że konieczne są 
ciągle n o w e  pobudki ,  a b y ś m y  mo­
gli zmobil izować n ie  ty lk o  pew ną 
ilość teologów i przedstaw ic ie li

S z u k a j  p o k o j u  i

kościelnych,  lecz także  m i l iony  w ie r ­
nych laików, na  k tórych  os ta tecznie  
spoczywać m a  -odpowiedzialność za 
przyszłość ludzkości. I n asz  z jazd  ma 
być t a k  pom yślany ,  a byśm y  zbudzić 
mogli w ie rn y ch  poszczególnych K o ś ­
ciołów z  le ta rgu  i postawić ich  wo­
bec żywego p rorock iego  i  apos to l­
skiego posłannic tw a. Z  ty m  w ią ­
że się d ru g a  s t ro n a  naszego 
działania  w e w n ą trz  kościołów
— ahy  p om óc  szerok im  m a s o m  
p rzed s lawicie l i  w ie rnych ,  d o  z rozu ­
mienia  sensu  w ydarzeń  zarów no  w 
ich na jb liższym  otoczeniu j a k  r ó w ­
nież w s to s u n k a c h  m ię d z y n a ro d o ­
wych. Doświadczyliśmy, że większość 
tzw ch rześc i jan  n ie  rozumie jeszcze 
w iak  c iężkiej  s y tu a c j i  z n a jd u je  się 
ludzkość od osta tn ie j  w o jny  św ia to ­
wej.  Nie chodzi tu ty lk o  o  kośc io ły  
świa ta  zachodniego,  do tyczy  t o  p rze ­
w aża jącej  części  w iernych  w k !a ja c h  
n iechrześc i jańsk ich .  Możemy więc po­
wiedzieć, że Chrześcijańska K o n fe ­
renc ja  P o k o ju  d ąży  do pogłębienia  
duchow ego  życia naszych  kościołów 
i p rzed s taw ia ć  będzie to, co się w 
świecie dzieje , a b y  doprowadzić  do 
głębszego zrozum ien ia  ty c h  w y d a ­
rzeń.

3. Najbliżsi w spó łp racow nicy  ChK P, 
rów nież  s ta ra ją  się m ieć oczy o t ­
w ar te  n a  zdarzen ia  życia m ię d z y n a ­
rodowego, a b y  udawać sobie  sp raw ę  
z tego co stano-wi w ty m  m om encie  
podstaw ow y p rob lem  w  p racy  poko­
jowej.  Od 1958 r., gdy fo rm aln ie  
zaczęliśmy n a s 2ą działalność,  s y tu ­
ac ja  w  świecie uległa zasadn iczym  
złmianom. I w  dalszym  ciągu zm ie­
n ia  się z d n ia  na dzień. Rozpoczę­
liśmy p racę  pod w rażen iem  n iebez­
pieczeńs tw a broni a to m o w ej  i c i ą g ­
łych  dośw iadczeń z tą bronią. Nasze

pierwsze  n a r a d y  a spo tkan ia  kończy­
ły  się n aw oływ an iem  do  z ap rzes ta ­
nia p ro d u k c j i  b roni  a tom ow ej  i do 
zniszczenia je j . W ciągu  tego czasu 
zan iechano  dośw iadczeń,  a główne 
m o ca rs tw a  a tom ow e podpisa ły  Układ 
M oskiewski w 1963 r .  Jednocześn ie  
do liczby m o ca rs tw  a tom ow ych  w e­
szła F ra n c ja  i Chiny Ludowe. Musi­
m y  ró w n ież  zwrócić  uwagę, że NRP 
s ta ra  się znaleźć d o s tę p  do broni 
a tom ow ej w r a m a c h  NATO. N ieza­
leżnie od g roźby  a tom ow ej  is tn ie ją  
inne  n iebezpieczeństwa.  W ojna S ta ­
nów Z jednoczonych  w W ie tnam ie  
je s t  t r a g ic z n ą  oznaką, że pew ne  kola 
m i l i ta rne ,  przem ysłowe i f inansow e 
nie zrezygnow ały  z  zam iaru  k ie ro ­
w a n ia  ro zw o jem  świata  według w łas­
nych in teresów. Dostrzegamy j e d n o ­
cześnie p rz e ja w y  jedności  k lasowej 
i walk i  k las  o zasięgu św ia tow ym . 
W ydarzen ia  w Indonezji ,  w n ie k tó ­
rych  pańs tw ach  a f ry k a ń sk ic h  i w 
Po łudniowej A m eryce  po tw ie rd z a ją  to 
spostrzeżenie . K ra je  n ierozw in ię te ,  
k tó re  w yzw oliły  się z ja rzm a  kolo­
nial izmu s to ją  wobec bardzo t ru d n y c h  
prob lem ów  i zadań.  Samodzielność 
na ro d ó w  az ja ty c k ic h  i a f ry k a ń sk ic h  
nie  jes t  końcem , lecz raczej  po czą t ­
k iem  ciężkich  w alk  o budow ę swego 
poli tycznego,  społecznego j k u l tu ra l ­
nego życia. W pew n y m  sensie  można 
powiedzieć, że w ciągu najb liższych 
la t  i dziesięcioleci k r a je  te stanowić 
będą przedm io t  zm agań  o to, po k tó ­
re j  s t ron ie  m a ją  się znaleźć. W spom ­
niałem już  o napięc iu  r e w o lu c y jn y m  
w pew nych  k r a ja c h  p o łudn iow oam e­
ry kańsk ich .

4. Metodę naszej  p racy  m ożna s c h a ­
rak te ry z o w ać  jako  k o n f ro n ta c ję  po­
glądów  na  pod s ta w ie  b ib li jne j .  
W prawdzie  je s te śm y  związani w ca-
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łf j rozciągłości w ia rą  w  ewangelię , 
a tęsknota  za pokojem  sk ła n ia  nas,  
aby  uczynić wszystko  dla p o ko jow e­
go współżycia między n a ro d a m i ,  ale 
jednocześnie  is tn ie ją  wśród nas  róż­
nice w ocenie wydarzeń  i środków, 
przy  pom ocy  k tó rych  pokó j  może 
być osiągnię ty .  Naszym obowiązkiem 
jest przedłożyć nasze poglądy i p ro ­
j e k ty  w sposób p rzekonyw ający .  
P odkre ś lam : w sposób p rz e k o n y w a ­
jący.  Nie w ys ta rczy  więc powtórzyć  
tezy o f ic ja lnej  poli tyki  k ra ju .  W łaś­
nie jako wierzący chrześc ijanie  m u ­
s imy 2 ejść aż do korzeni  h is to rycz­
nej . poli tycznej  I m ięd zy n a ro d o w e j  
p rob lem atyk i.  Nie jest rzeczą ła tw ą  
znaleźć żywe słowo dla uzasadn ie­
nia  sw ych p rzekonań .  Jeśli poszuku­
je m y  głębszych uzasadnień  naszych 
celów i poglądów niż te ,  k tó re  s ły ­
szym y w publ icznym  życiu, oznacza 
to, że chcem y w  głębiach  ludzk iego  
życia znaleźć m ocne podsiaw y także 
dla  naszego życia poli tycznego, sp o ­
łecznego i k u l tu ra lnego .  Je s teśm y  
przy ty m  zobowiązani do pow ażnego  
p o t rak to w an ia  poglądów naszych

nasza jest u wiele t rudn ie jsza  niż 
t a k .y k a  p ro p ag an d o w a  czy ag i tacy j ­
na. P rz ek o n a l i śm y  się, że szereg l u ­
dzi,  k tó rzy  nie t rak tow a l i  poważnie  
p ra c y  dla pokoju  i p rzystąpil i  do 
nas  z jak ichś  przyczyn  ubocznych , 
odpadło nas tępn ie .  I jednocześn ie  
byli tacy ,  o k tó rych  sądzil iśmy, że 
n igdy nie  p o rozum iem y  się z nimi, 
a oni stali  się gor l iw ymi w spólp ja -  
cownikami.  Naszym  w ielk im  z ad a ­
n iem  je s t  w ytw orzen ie  a^imosfery 
dla sku teczne j  działalności pokojo­
wej.  A tm osfe ra  ta  je s t  w  grunc ie  
rzeczy o wiele sku teczn ie jszym  ś ro d ­
k iem  niż różne d ek la rac je .  Jeśl i  c a -  
w et  n ie  zawsze osiągn iemy j e d n o ­
myślność we w szystk ich  sp raw ach ,  
chodzi o to, a byśm y  wspólnie  p r a ­
cowali  p rzy n a jm n ie j  nad rea lizac ją  
tych  zadań,  k tó re  u zn a jem y  za w aż­
ne i potrzebne.

5. A te raz  k i lka  słów o  naszym 
haśle: „ R a tu jm y  człowieka,  pokój jes t  
możliwy*'. Ludzkość ży je  n ie  ty lko  
w niebezpiecznej ,  pełnej  napięc ia  sy­
tuac j i ,  wobec ogrom u skom p l ik o w a­
n ych  spo łecznych  i gospodarczych  
zadań ,  ale również w ew ną trz  swej 
istoty p rzeżyw a bóle i n iebezp ie ­
czeństwa. Nasza p raca  dla pokoju  
i m ię dzyna rodow ego  porozum ien ia  
zm ierza  do ra tow an ia  cz łowieka. 
Dlatego nie  m ożem y u n ik ać  p y tań ,  
k tó re  'w a j ą  na ce lu w yjaśn ien ie  
w ew n ę t rzn y ch  c ierp ień  człowieka, 
jego nadziei i dążeń ,  j a k o  w yznaw -

u b i e g a j  s i ę  z a  n i m . . .

w spółpracow ników , k tó rzy  wyw odzą 
się 2 innych  re jonów  św ia ta .  Jeśli  
n a w e t  n iezupełn ie  zgadzam y się  z 
nimi, je s te śm y  zobowiązani wys łu­
chać ich, ocenić słuszność ich ro zu ­
mowania, szukać g łębszych uzasad­
nień  dla  swoich pog lądów  i n a w e t  
gdy w dalszym  ciągu różnić się bę­
dziem y, nie zap rzes taw ać  p ra c y  dla 
pokoju .  Strzec się m u s im y  przede  
wszystk im  tego,  aby nie  t r a k to w a ć  
ja k o  wroga człowieka, k tó ry  r e p re ­
zen tu je  inne nieco poglądy. Naszym 
zadan iem  nie jes t  zwalczanie  naszych 
rozm ów ców  przez b rak  zau fan ia  i 
podejrzen ia ,  ale p rzek o n y w an ie  
ich i pozyskiwanie.  Nie m ożem y za­
pomnieć, że ciągle jeszcze c ie rp im y  
ko n se k w en c je  z im nej w ojny.  W ojna  
ta pozostawiła hardzie j  z a t ru te  ow o­
ce, niż n am  się zdaje .  W n asze j  p r a ­
cy i w naszych podróżach  s tw ie rd z a ­
m y  ciągle jak  np. a n ty k o m u n iz m  
sta ł się chorobą serc i dusz. Ludzie 
m a ją  opaczne w yobrażen ia  o sobie, 
k tóre  mogą być zm ienione ty lk o  za 
pomocą c ierp liw ej k o n se k w e n tn e j  i 
rze te lne j  pracy .  Czasami je s t  rzeczą 
konieczną dla p rzekonan ia  tzw. p rze­
c iw nika  s tanąć  na płaszczyźnie jego  
widzenia, a b y  pomóc m u ,  sk o n t ro lo ­
wać nas sam ych ,  czy rzeczywiście  
w głębi naszej  is to ty  je s te śm y  p rz e ­
konani o tym, co publicznie g łos i­
my. Pod tym  względem dzia ła lność

cy ewangeli i  w ie rzym y,  że cz łowiek 
\v głębi sw ej egzystencji  nie  różni  
się od siebie, niezależnie od różnic 
po li tycznych ,  geograf icznych ,  ra so ­
wych i k u l tu ra lnych .  Naszą p r a c ą  
dla p oko ju  chcem y  przyczynić się 
do u ra tow an ia  człowieka przed n o ­
wą ka ta s t ro fą  i umożliwienia  m u  
odbud o w an ia  w spoko ju  jego  życia  
osobistego, rodzinnego i społecznego 
Dlatego w y s tę p u je m y  rów nież  pod 
has łem : r a tu jm y  człowieka. Rabujmy 
człowieka od wszystk ich  w ew n ę t rz ­
nych i zew nę trznych  t rudnośc i  i n ie ­
bezpieczeństw. W ierząc dalej ,  że po­
kój jes t  m ożl iw y  — p ra g n ie m y  za ­
m an ifes tow ać  nadz ie ję ,  że m ożliwa 
je s t  w alka  o p o k ó j  i ocaJenie czło­
wieka. Nie ży jem y  i luz jam i.  Cała 
nasza do tychczasow a p raca  w s k azu ­
je, że s t ą p a m y  po ziemi św iadom i 
rzeczyw is tych  t rudności .  Ale rea lizm  
nasz nie jest scep tycyzm em , i cie 
ma nic wspólnego z pesymizmem. 
Wiara, k tó ra  n a s  prowadzi o tw iera  
nam  oczy na wielkie  możliwośc i p o ­
kojowego urządzan ia  św ia ta .  Z u f ­
nością k ie ru jem y  nasz wzrok w p rz y ­
szłość. I wszystk ie  p race  nasze zm ie ­
rza ją  do tego, ab y  uczes tn icy  I II  
C hrz?śc ijańskie j  K onfe re nc j i  P o k o jo ­
wej ujrzeli  jesność  św itu  na h o ry ­
zoncie świa ta.

Prof. J. L. HROMADKA

SKĄD T Y L E  K O Ś C I O Ł Ó W?
BAPTYŚCI

Jednym  z członków  Polskiej R ady Ekum enicznej je s t Kościół 
Chrześcijan B aptystów  liczący ponad sześć tysięcy w iernych i w y­
dający m iesięcznik p t. „Słowo P ra w d y ”.

Jak ie  są  początki tego w yznania?
Pow stało ono w  A nglii wśród zwolenników kalw inizm u (p u ry ta - 

nizmu — prezbiterianizm u) a  ściślej wśród skrajn iejszej grupy kal- 
w inian przezw anych kongregacjonalistam i lirb independentam i. 
W ielki w pływ  na ideologię bap tystyczną m ieli też znani już nam  
m ennonici oraz un ita rian ie  {„Bracia Polscy”). P ierw szy zbór bap ty- 
styczny zorganizowano w  L ondynie w  1612 r. Przezwano jego zwo­
lenników  bap tystam i dlatego, że podobnie ja k  anabaptyści (m enno­
nici) dom agali się ch rz tu  ludzi w yłącznie dorosłych. Dodawali, że 
winno się to  czynić tylko przez zanurzenie (grecki w yraz foapti. 
dzein =  zanurzać). W 1631 r. część bap tystów  przen iosła  się z Anglii 
do A m eryki Północnej i tam  pod wodzą R ogera W illiam sa założyła 
w łasne państw o Rhode-Island. Było to  p ierw sze ma św iecie p a ń ­
stwo zapew niające każdem u całkow itą w olność sum ienia i w yzna­
nia. Nie uznaw ało niew olnictw a M urzynów. B aptyści am erykańscy 
w sposób najskuteczniejszy przyczynili się do zniesienia w  X IX  w. 
handlu  niew olnikam i.

Co było powodem pow stania te j w spólnoty relig ijnej? — tBył nim  
pro test przeciw ko niektórym  zasadom kalw inizm u a zwłaszcza 
przeciw  dok tryn ie  o całkow itej zależności człowieka od woli Bożej 
na drodze do zbaw ienia wiecznego. Podkreśliła  to  mocno (Deklaracja 
Światowego Z w iązku B aptystów  w  J960 r., gdy m. in. stw ie rdz i­
ła: „Bóg stw orzył człow ieka n a  swój ob raz  i d a ł m u wolność, a/by 
zajął stanow isko woibec Zbawczej Miłości... W iara relig ijna — je j 
stw ierdzenie — m usi się dokonać w  wolności, aby m ogła ibyć re a l­
nie praw dziw a... Zobowiązujem y się uroczyście poznaw ać i zw ia­
stować wolność, k tó rą  daje  C hrystu s”. Można by  zaryzykow ać op i­
nię, że w  nauce o łajsce Bożej bap tyzm  odszedł od kalw inizm u 
a zbliżył się do (autentycznego) katolicyzm u tj. do staroży tnej n a ­
uki w iększości chrześcijaństw a. I  -z tego w łaśn ie w ypłynęło dom a­
ganie się  ch rz tu  w yłącznie ludzi dorosłych. Skoro  człowiek n ie  jest 
bezwolnym narzędziem  w  ręk u  Boga <w sp raw ach  zbawienia), w i- 
niełn robić wszystko z pełnym  rozeznaniem , a w ięc św iadom ie i do­
browolnie, do czego niem ow lę n ie  jest zdolne. D odajm y jednak , że 
baptyzm  odrzucił naukę o odrodzeniu przez chrzest. W ypowiedź 
C hrystusa o konieczności odrodzenia (Jan 3, 3) in te rp re tu je  n ie  — 
jak  w iększość chrześcijaństw a — o potrzebie chrztu , lecz o p o trze­
bie w ew nętrznej przem iany (naw rócenia się). Z anurzenie w  w o­
dzie jest sym bolem  tego odrodzenia.

Poza chrztem  p rzy jm u ją  bap tyści raz w  roku  K om unię (przez 
łam anie — stojąco — zwykłego chleba i picie w ina w prost z k ie li­
cha). Nazwy „sakram entu” nie używ ają. N abożeństw a niedzielne 
sk ładają  się z czy tan ia  Biblii, śpiew ów  relig ijnych  i z kazania.

Początkow o — podobnie ja k  anabaptyzm  i kw akryzm  — bap­
tyzm  w ystępował przeciw  przym usow ej służbie wojskowej z bronią 
w  ręku . n ie  uznaw ał przysięgi i p racy  n a  stanow iskach państw o­
wych. Obecnie te  zakazy n ie  obowiązują, chociaż należy zaznaczyć, 
że baptyści dzielą się  n a  k ilkanaście różnych ugrupow ań, głoszą­
cych dość rozm aite zasady etyczne i  dyscyplinarne. I tak  istnieją 
baptyści regu łam i, uznający kalw ińska predestynację o raz ich p rze­
ciw nicy— wolnowolcy (EYee-Will B aptists) odrzucający naukę o p rze­
znaczeniu do zbaw ienia; są sześciozasadowcy (Six-Pirinciples B ap­
tists) uznający sześć zasad Ap. P aw ła  z listu  do H ebrajczyków  o raz 
prym ityw ni (Prim itive B aptists) odrzucający wszelkie form y cen­
tralizacji adm inistracyjnej i działalności m isyjnej; są sabatyści (Se- 
vent — Day Baptists) św iętu jący ty lko  w  sobotę (zorganizował ich 
Franciszek B anysfield w  1655 r.) o raz uczniowie C hrystusa (Disci- 
plps of C hrist) odrzucający w szelką tradyc ję  chrześcijańską, a  więc 
naw et tę , k tó ra  się n ie  sprzeciw ia Biblii.

Tego rodzaju rozbiciu sprzy ja u stró j Jtongregacjonalny  a więc 
daleko posunięta decentra lizacja i swoboda organizacyjna. Każda 
gm ina wyznaniową stanow i jednostkę autonom iczną i sam ow ystar­
czalną. Niem niej zwycięża zrozum ienie jak iejś więzi organizacyjnej. 
W Polsce np. zw ierzchnią w ładzę sp raw uje  ogólny synod złożony z 
przedstaw icieli poszczególnych p ara fii (zborów). W ładzę w ykonaw ­
cza stanow i Rada N aczelna w ybrana przez synod. Religijnym i urzę­
dam i w  każdej gm inie w yznaniow ej są dw a stopnie hierarchiczne: 
p rezb itera t i d iakonat. Nie m ają  o n e  je d n ak  tego ch a rak te ru , co te  
sam e stopnie u starokatolików  i praw osławnych.

W całym  św iecie je s t ponad 60 m ilionów  zw olenników  baptyzm u, 
lecz członkótw form aln ie p rzyję tych liczy to  w yznanie około 25 m i­
lionów. N ajliczniejsza grupa m ieszka w  S tanach Zjednoczonych A. 
P. (około 19 milionów). N a te ren ie  Zw iązku Radzieckiego żyje około 
pół m iliona baptystów , a  w B razylii — ponad 160 tysięcy. Liczba 
baptystów  w  A fryce przekracza 300 tysięcy. Od 1905 t . w iększość 
światowego ruchu  baptystycznego połączyła się w  Światow y Zwią­
zek Baptystów  i bierze czynny udział w  ruchu  ekum enicznym .

Ks. S, W.
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w setnę rocznicę Jej urodzin
Maria S k ło d o w sk a -C u r ie  urodziła  się 7 X I  1867 r. w  "Warszawie. J e j  o jciec  

W ładysław  pracow ał w  szko ła ch  średnich, jako  n au czyc ie l f i z y k i  i m atem a­
tyki.  B ył też ro zm iło u x in y  w  lite ra tu rze  p o lsk ie j, układn i w iersze , tłu m a c zy ł  
u tw o ry  p o e ty c k ie  z  in n y c h  ję z y k ó w , b u d ził w  swuch dzieciach , k tó ry c h  m iał 
pięcioro, za in teresow an ia  poezją  i  sz tu ką . Maria Śkłod& uiska w  sw o je j auto­
biografii p isze: , ,Od d ziec iń stw a  kochałam  p o e z je  i c h ę tn ie  u czy ła m  się na  
pamięć d ług ich  n ieraz u tw o ro w  lub u ry w k ó w  z dzie l Tiaszych w telkdch  poe­
tów . Do n a jb a rd z ie j  u lub ionych  należeli: M ickiew icz. K ra siń sk i i S ło w a ck i. 
Z a in tereso w a n ie  poezją  rozw in ę ło  się je szcze  b a rd z ie j, k ie d y  opanow ałam  
je ż y k i  obce, w cześn ie  b o w iem  zaczęłam  się u czyć  fran cu sk iego , n ie m ie c k ie ­
go, ro sy jsk iego . S zy b k o  zasm akouxLłam  tu lite ra tu rze  p>eknej tych  ję z y k ó w .  
Późn iej uczy ła m  się a ng ie lsk iego  — pozn a ła m  ten  ję z y k  i  jego literaturę**.

W 15 ro k u  ży c ia  u ko ń czy ła  g im n a z ju m  za jm u ją c  pierw sze  m iejsce  w  k la ­
sie. W kró tce  p rzy ję ła  posadę n au czyc ie lk i tu pew n y m  d w o r k u  W ie jskżm w 
..K ochając w le i — w spom ina S k łodow ska  — nie czu ła m  .się sam otna ,  in te r e ­
sow ałam  sie żytoo gospodarstw am i ro ln ym i, w  k tó ry ch  stosow ano m e to d y  
uważane  to ca łej o k o licy  za tozorow e. Poznałam  rozw ó j roślin , a to s ta jn iac h  
fo lw a rczn yc h  k a żd y  k o ń  byl m l zn a n y ... P on lew a t norm alne  ob 011^42 k i — 
pisze da le j S k ło d o w ik a  — nie za b ie ra ły  -mi ca leyo  czasu , u tw o rzy ła m  m a ła  
klasę dla w ie jsk ich  dzier.i, k tó r e  za rządów  ro sy jsk ich  n ie  m ia iy  rtę  gdzie  
uczyć” .

W ty m  czasie S k ło d o w ska  nie była jeszcze  zd ecydow ana , ja k ą  dro g ę  ob ie­
rze. Z ajm ow ała  ją zarów no lite ra tu ra , jak socjologia  i w leiiza  ścisła. „ Po­
woli badając m oje zdolności i upodobania za trzym a ła m  się osta teczn ie na 
m a tem atyce  i f izy c e  I podjętom  od razu pow ażn e przygo tow an ia  do da lsze j 
p racy".

W listopadzie  1891 roku, g d y  S k łodow ska  m iała 24 lata w yjech a ła  do Pa­
rt/ta  na studia. „P okój, w  k tó ry m  m ieszkałam  zn ajdow ał tlę  na m ansardzie  
I byt to ztm ie bardzo zim ny, pon iew aż m ały p ie c y k  słabo go ogrzew ał, a p r zy
ty m  często  brakow ało  m i w ęgla . Podczas szczegó ln ie  o stre j z im y  zdarzało  
się n ieraz, że  w oda  zam arzała  nocą w  m ied n icy . A że b y  m óc zasnąć, m u sia ­
łam  kłaść na ko łd rę  w s z y s tk ie  m ^ je  ubrania . W ty m  p o k o ju  go to w a ła m  na 
m aszynce  sp iry tu so w e j ob iady w  n ie lic zn y ch  s ta tka c h  ku ch e n n y c h . Obiad 
składał się często  z chleba l filiżan ki c zek o la d y , z ja je k  i ow oców . N ie m ia ­
łam  ża d n e j p o m o cy  to gospodarstw ie  i sam a nosiłam  n ie w ie lk ie  ilości w ęg la  
na 6 p ię tro " .

W ro k u  1894 spo tka ła  się z  P io trem  C urie , w ybitnym  m łodym  fizykiem  
fra n c u sk im . R ok późn ie j w y sz ła  za niego za mąż. O w a ru n k a c h  pracy nau­
kow ej ja k ą  p o d e jm o w a ła  ze  sw y m  m ęże m  ta k  pisze: ,.Nie była  m o w y  o po ­
trzeb n ych  urządzen iach , ko n ie c zn y c h  dla ch em ików , p osiada liśm y ty lk o  k i l ­
ka sta rych  s to łó w  so snow ych , p iecyk ó w  do topien ia m in era łó w  i p a ln ikó w  
gazow ych . M ie liśm y  jeszcze  do rozporządzen ia  p rzy leg a ją cy  d ziedzin iec , na 
k tó r y m  m ożna było w y k o n y w a ć  prace chem iczn e  po łączone z w y d zie la n ie m  
się gazów  drażn iących , k tórych  jednak pełno było  i w  n a sze j szopie. T a k  
w yposażen i rozpoczęliśm y  p racę. Często m usiałam  tam p rzyrządzać  posiłek, 
a żeb y  nie przeryu*ać jak iegoś  uoażnego dośw iadczen ia . N iek ied y  w ypad ło  mi 
spędzić cały dzień  na m ieszaniu go tu jącej się m asy c iężk im  p rę tem  że la z­
nym  praw ie  tak  w lelktm  jak Ja sam a../*

W roku 1903 uzyskała ty tu ł dok tora  na U n iw ersytec ie  to Sorbonie ,  a  to rok  
p óźn ie j należała  do ty c h , k tó rzy  o trzym a li n a jw yższą  nagrodę  Nobla za 
osiągnięcia na polu n au kow ym . P rzyznano ją  w ów czas p ro fe so ro w i B ecą u e -  
re low i, je j  m ę to w i P io trow i Curie oraz  Many S k lodow ak isj za o d k ry c ie  p ro ­
m ieniotw órczości i p ierw ia stk ó w  p ro m ien io tw órczych , w t r z y  ła ta  późn iej 
po trag iczn ej śm ierci Jej męża była pierw szą  kob ie tą  na U n iw ersytec ie  
w  Sorbom e, k tó r e j  zaproponow ano k a ted rę  profesorską.

W ro k u  1910 udało się Marii S k ło d o w sk ie j o trzym a ć  m e ta lic zn y  rad, a ro k  
późn ie j o trzym a ła  po raz d ru g i nagrodę N obla  za o d k ry c ie  n o w y c h  p ier­
w ia s tk ó w  i otrz-ymcinie r ad u  w stanie c zystym .

..W ro k u  1912 — pisze  Maria S k lodow ska-C urie  — m ia łam  m ożność  v>spólpra- 
cow ać p r z y  tw orzen iu  pracow ni radologicznej to War*2flioie p r 2ez ta m te jsze  
T ow arzysttoo  N aukow e. O fiarow ano ml j e j  k ierow n ictw o . Chociaż nie m og­
łam opuścić Francji i w rócić do rodzinnego k ra ju , zgodziłam  się 2a ja ć  o rg a ­
nizacją  b ad ań  na n ow ej  placów ce. W roku  1912, k ie d y  byłam  Już zdrow sza , 
m ogłam  p rzy jech ać na u roczystość o tw arcia  do W arszaw y, gdzie zgotow ano  
mi w zrusza jące  przyjęcie .  Pozostało ml ta k że  n ieza tarte  w spom nien ie p o ry ­
w u narodu, k tó ry  zd o ln y  jes t zbudow ać rzecz p o ży teczn ą  to toyjąfkotoo 
tru dn ych  w arunkach p o lityc zn y ch

Maria S k lod o w sk a-C u rie , w ie lk a  P olka , n a le ży  do n a jw y b itn ie js zy c h  che­
m ik ó w  w szy s tk ic h  c za só w . Z m arła  to ro k u  3934.

Oprać. HERBELRT WIDERA

O D K R Y C I E  R A D U
I uż po k ilku  ty g odn iach  badań  Maria  dochodzi do w n iosku ,  że p rom ien io-  

J  w an ie  u r a n u  je s t  niezalezne  od Ja k ichko lw iek  zw iązków  chem icznych  lub 
czynn ików  zew nę trznych ,  ja k  iw ia t lo  lub  t e m p e ra tu ra  — że  je s t  c e c h ą  a to ­
mu. Tu n asuw a się je j  re f lek s ja :  może to ty lko  p rzypadek  pozwolił  Becque-  
r e lowi o dkryć  tę cechę w la in ie  w u ran ie?  K to  wie,  czy i inne  p ie rw ias tk i  
nie  w y d z ie la ją  ta k ic h  p rom ien i?

M aria  podda je  badan iom  w szys tk ie  znane  p ierw ias tk i  chem iczne.  O kazu je  
się , że n ie k tó re  m in e ra ły ,  u w i e r a j ą c e  u r a n  lub  to r .  w y dz ie la ją  owe dziwne 
p ro m ie n ie  .Maria p ro p o n u je ,  by nazw ać to  z jaw isko  „ rad io a k ty w n o śc ią  , 
a p ie rw ias tk i  j a k  to r  i u r a n ,  p o s iada jące  zdolność p rom ien iow an ia  — ra d io ­
a k ty w n y m i .  Dalsze badan ia  d a ia  wyniK zupełn ie  n iespodz iew ane :  okazu je  
się, że  pech b len d a  p ro m ie n iu je  da leko  si lniej, niż n a leża łoby  oczekiwać,  s ą ­
dząc z ilości zaw a rteg o  w niej  u ran u ,  że p ro m ie n io w a n ie  j e j  nie  slaDme 
w raz  ze zm nie jszan iem  się zaw artośc i  u r a n u .  P ie rw szą  myślą ,  ja k a  może 
n asu n ąć  się badaczowi.  Jest  możlrwość om yłk i .  Se tk i  razy  pow ta rza  M a n a  to 
samo dos ^.iadczenie z ty m  sam ym  re zu l ta tem .  W ówczas w yciąga  sm ialy  
w niosek :  pi lb lenda  zaw iera  j_k iś  nowy. si ln ie  p ro m ie n iu ią c y  p ie rw ias tek .  
Wobec ważno!--, tego  o d k ry c ia  P io t r  C urie  p o rzuca  na razie  sw oje  d o św ia d ­
czen ia  n a d  k ry sz ta ła m i  I bierze gorący  udział  w w y o sobn ie n iu  now ego  p ie r ­
w ias tka .  N ow y p ie rw ias tek  m us i  zna jd o w ać  się w pechblendz ie  w mi irnal- 
noj ilości i ty m  t łum aczy  się , że  uczeni jeszcze go nie  w y k ry l i ;  j a k  p r z y ­
p uszczają  obo je ,  p ro p o rc ja  ta w ynosi  1 : 100. (Późniejsze dośw iadczenia  w y ­
kazały ,  że n ie z n a n y  p .e rw .a s te k  nie s tanow i n a w e t  >ednej mflionowej cząs t­
ki pechblendy) .  Analiza chem iczna  g o tu je  im  now ą  niespodziankę:  wszystkie  
dośw iadczenia dowodzą is tnienia  w pfchb lendz-e  n ie  jednego,  lecz dwocb 
now ych  p ie rw ias tków .

W lipcu  1898 ro k u  P io t r  1 Maria Curie m ojją  j u t  donieść o w y k ry c iu  j e d ­
nego z nich.

— T rzeba ,  żebyś m u  znalazła  jak ąś  nazwę — powiedział  P io tr .
P ie rw sza  m y ś l  M ari i ,  j a k  zawsze, była m yślą  o k ra ju  o jczystym:

— N a rw i jm y  go „p o lo n e m ”. •

W sp raw ozda n iu  do A kad em ii  w lipcu 1898 r .  c z y tam y  *
„Sądzim y, że subs tanc ja ,  k tó r ą  o t rzy m al iś m y  z  pechbJendy,  zaw iera  m e ta l  

jeszcze nie  znany ,  p o k rew n y  przez swe wła iności  ana l i tyczne  bizmutowi.  J e ­
żeli is tn ienie  tego nowego m eta lu  po tw ierdzi  się. p ro p o n u je m y  nazw ać  go 
„polonem** — im ien iem  o jczyzny jednego  z n a * / '

„W y b ó r  te j  n azw y  — pisze Ewa C urie  — dowodzi,  ± t s ta ją c  się F ra n c u z k ą  
i uczonym  f izykiem Maria nie  wyzbyła się en tuz jazm u  sw ej młodości.  D o­

wodzi tego jeszcze j e d n a  okoliczność: z an im  re lac ja  do A kadem ii  N a u k  „O 
nowej su bs tanc j i ,  r a d io a k ty w n e j ,  z a w a r te j  w pechblBadzie”  p o jaw iła  się 
w „S p ra w o z d a n iu ” , Maria  posłała  rękopis  do W arszaw y,  do Józefa  Bogu- 
s ki ego, d y re k to ra  Muzeum Przem ysłu  i Rolnictwa,  gdzie ongi robiła  swe 
p ierwsze dośw iadczenia .  Relacja  Marii  pojaw iła  się w W arszaw ie  w  dz ienn i­
k u  „Św ia t ło ” i w P a ry żu  n iem al  jednocześnie* '.

Lato  m ałżonkow ie  Curie  spędza ją  na wsi w OwarnH, gdzie  M aila  w y n a ­
jęła  dom ek  wiejski.  Ale i tu, w  okres ie  ca łkow itych  w ak e j i ,  oboje  nie mogą 
zapom nieć  o tym , co  ab so rb u je  wszystkie  ich m y i l i ,  o swoich now ych  m e ­
talach ,  j a k  je  nazyw a ją .  I n t ry g u je  ich zwłaszcza ten d rug i ,  jeszcze n ie  o d ­
k ryty .

We w rześniu  w ra c a ją  do swojego la b o ra to r iu m  i ze św ieżym i si łami za­
b ie ra ją  s ię  do dalszych poszuk iw ań .

.-Kilka n o ta tek ,  sk reś lonych  przez Marię  w  j e j  p a m ię tn ik u  — pisze Ewa 
Curie  — zas ługu je  na  to, ab y  je  zacy tow ać mimo ich prozaicznego c h a r a k ­
teru ,  a hyć może w łaśn ie  dlatego*’.

W zeszycie szko lnym  .opraw ionym  w szare  p łó tno ,  gdzie  młoda m a tk a  za­
p isu je  dzień po dniu  wagę m ale j  I re n k i ,  je j  posiłki  i po jaw ien ie  się m lecz­
nych ząbków, pod d a tą  20 lipca 1898 r „  w  tydz ień  po ogłoszeniu odk ry c ia  
. .oolonu” — c zy tam y :

„ I re n a  robi „pa”  rączką ,  zupe łn ie  ju ż  d obrze  chodzi n a  czw o rak ach  i m ó ­
wi: gogli, gogli, go” .

W trzy  m iesiące później  Maria n o tu je  z dum ą: „ I re n a  chodzi już  dobrze 
i n ie  pełza na czw o rak ach ” .

A 5 s tyczn ia  1899 r o k u :  „ I re n a  m a  już p ię tnaśc ie  zębów ” .
P om iędzy  tym i d w iem a n o ta tk a m i  — z 17 październ ika  i 5 s tyczn ia  — z n a j ­

d u je m y  jeszcze j e d n ą  n o ta tk ę  godną  uw agi :

W yże j  w y m ien io n e  fa k ty  każą  nam  przypuszczać,  że w ty m  n o w ym  
zw iązku  p ro m ie n io tw ó rczy m  z n a jd u je  się now y pie rw ias tek ,  R tójy  p ro p o n u ­
je m y  nazw ać  radem .

N ow y ten zw iązek  zaw iera  na p e w n o  znaczną  ilość baru ,  mamo to  jed n ak  
jest on silnie p rom ien io tw órczy .  P ro m ien io tw órczość  cradu m usi  być zatem 
ogromna.**

F ragm en t z k s ią żk i H. B o b iń sk ie j p t .
„M aria S k ło d o w ska -C u r ie  *
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Rozmyślania pod jabłonią

Z WIERZENIA

C złowieka cywilizowanego poznaje się 
po tym, że gdy cię nieum yślnie p o trą ­
"  ci, natychm iast powie „przepraszam ”

— natom iast człowiek ku ltu ra ln y  będzie szedł 
tak, aby n ie  po trącić  wikogo” — m aw iała za­
zwyczaj m oja babcia, a  ja  w ierzyłem  jej 
niezachw ianie. Dziś, ta k  jak  i inne nauki 
m oralno-obyczajow e jak ich  m i babcia, sw e­
go czasu, nie szczędziła, w ydają m i się taką 
sam ą praw dą ja k  b a jk i o pięknych k ró lew ­
nach  i dzielnych rycerzach jakim i raczyła 
urnie na dobranoc.

Niemożliwe bowiem, aby to  była p raw da 
i aby ludzie czymś tak im  kierow ali się w 
p rak tyce n a  co dzień. Zapew ne babcia, w do­
brej w ierze, uczyła m nie tych bajeczek, aby 
jakoś zrekom pensow ać sobie sw oje w łasne 
gorzkie doświadczenia w te j m ierze. Bo 
i czyimi różnią się !te zasady od bajek? Moim 
zdaniem  są równie nierzeczyw iste. Np. — 
babcia m ia ła  zwyczaj obdarzać m nie — iw jej 
pojęciu w ielce zaszczytnym  m ianem  — „ry ­
cerzyka” w szczególnie w ażkich o k o lic z n a  
ściach, jak  w ejście bez trw ogi do ciem nego 
pokoju itp. Przypuszczam , że gdyby ktoś te ­
ra z  nazw ał m nie n i z tego n i z owego „ry­
cerzem ” obraziłbym  się śm ierteln ie i odpła­
cił pięknym  za nadobne. W iadomo przecież 
ogólnie iż słowo ,,-rycerz” je s t synonim em  
zw rotu „zakuty łeb”.

Podobnie rzecz się m a z tą  rzekom ą różni­
cą m iędzy cyw ilizacją a  ku ltu rą . Weźmy 
chociażby przyk ład  tak i — co rano jeżdżę 
do pracy  autobusem , a  później tram w ajem . 
Zwykle n a  p rzystanku  zbiera się nas duża 
g rupa osób, k tó re  dobrze znam  z widzenia. 
Uśmiechamy się ido siebie, niektórzy  pozdra­
w iają  się półukłonem . Z przypadkow ych roz­
m ów  wiem y też o sobie niejedno. T rudno 
byłoby nazw ać nas inaczej n iż  ludźimi k u ltu ­
ralnym i. Czytam y prasę, słucham y radia, nie 
obce są nam  najnow sze książki i film y. Czę­
sto  w  tea trze  spotykam y tę  lub inną osobę 
z „grupy przystankow ej”. P rzypadkow e dy ­
skusje polityczne jak ie  n ieraz  „w ybuchają” 
w  autobusie, pozw alają stw ierdzić bez om ył­
k i duże w yrobienie w  tej dziedzinie i wiedzę 
ich uczestników. Więc chyba jesteśm y ludź­
m i ku ltu ra lnym i i n a  pew nym  poziomie? 
A co do cyw ilizacji — to przecież m ieszka­
m y w  mieście nasyconym  ja k  żadne w  n a­
szym k ra ju  w szelkim i zdobyczami cyw iliza­
cji i umiemy s ię  nim i posługiwać o raz k o ­
rzystać z nich. Nie w idzę więc powod-u, by 
naw et ta k i au to ry te t jaik m o ja  babcia n ie  
mógł z zupełnie czystym  sum ieniem  nazw ać 
nas ludźm i zarówno cyw ilizow anym i ja k  
i ku ltu ra lnym i co....

P rzerw ałem  tok rozm yślań, gdyż w łaśnie 
nadjeżdżał autobus. Skłębiliśm y się przy  w ej­
ściu w alcząc łokciam i i sztu-rchańcami o  p ra ­
w o pierw szeństw a. N aprzeciw  nas nap iera ła  
fa la  w ysiadających, k tórzy  m ieli bliżej do 
tylnego wejścia. Pow stał norm alny  zator, 
przew alaliśm y ®ię chwilę sczepieni w  tył i

„ WNUCZKA “
w przód — w reszcie w ysiadający zwyciężyli. 
U form ow ani w  szyk p ru li naszą grupę ob ­
lepiającą szczelnie uchw yty wejścia. W resz­
cie rzuciliśm y się do środka. Ci, k tórzy  po­
czuli już pod stopam i podłogę autobusu za­
parli się wokół kasow nika i krzyczeli na 
w dzierających się. Tam ci szturm ow ali za­
wzięcie. K toś kogoś popchnął, k toś kogoś 
zwym yślał — słowem zw ykła rzecz.

Jeszcze z przodu słychać było odgłosy za­
ciętej k łó tn i między am atoram i w siadania 
przednim  w yjściem , a grupą w ysiadających 
na  następnym  przystanku . W reszcie autobus 
ruszył.

Pchałem  się do przodu licząc na jakieś 
m iejsce. W łaśnie m ieliśm y przejeżdżać obok 
Przychodni Zdrowia. Dzieci i  m a tk i oku ­
pu jące  przednią część autobusu pow inny w y­
siadać. Dopchałem  się — bez przygód. Tylko 
jedna  — widać nerw ow a — pan iusia  p ro ­
testow ała głośno, gdyż podobno urw ałem  jej 
ak tów ką dw a iguzikL — Z am knij się pani — 
pow iedziałem  je j grzecznie, -a na to  ona za­
częła sypać zupełnie n iekultu ralnym i w y ra ­
żeniam i jak  — gbur, cham  itd . Zdenerw ow a­
łem się  odrobinę, gdyż bądź co bądź ale 
m am  jak ie  takie w ykształcenie i odpowie­
działem  ty lko: — Jak  się pan i nie podoba, 
to  n iech pan i jeździ taksów ką — Albo w ła ­
snym cadillakiem ! — dorzucił pchający się 
w raz ze m ną pan  o wyglądzie sportowca 
z dużym plecakiem . P an iusia  tymczasem p i­
snęła ogłuszająco: — Moje nylony! P an ie  co 
pan m a na nogach! — Sportowiec obruszył 
się. — H rabina za dychę! — w arknął i szarp , 
ną ł się w  przód kładąc cały ciężar plecaka 
n a  biuście pan iusi czym ją w reszcie skutecz­
nie zastopował.

Tym czasem  zauważyłem , że m am y stojące 
m urem  wokół m iejsc zajętych przez ich roz­
p a rte  pociechy zaczynają szykować się do 
wyjęcia. — W stań M areczku! Chodź k ruszyn­
ko! — słychać było wokoło oraz w ycia dzie­
ciarni, k tó ra  chciała jechać dalej. N iektóre 
z nich w idocznie „ nie pa liły ” się do sp o tk a­
n ia  z doktorem , gdyż już zawczasu zaczynały 
płacz, zapierały się w siedzeniach, chw ytały 
za oparcia  — słowem  przeciw staw iały się 
w szelkim i dostępnym i środkam i. Po k ró t­
k ich rękoczynach każda z m am  chw ytała  
siwój skarb  w  objęcia lub za 'rączkę i p rzy  
akom paniam encie bojowych zawołań w  ro­
dzaju: — Gdzie się  p an  pcha! Co pan i stoi 
jak  krow a! Nie w idzisz baran ie , że idę 
z dzieckiem! — kierow ały  się ku  w yjściu.

K ątem  oka zauw ażyłem  w olne miejsce 
i rzuciłem  się ku  niem u. W praw dzie n a  d ru ­
gim przystanku  w ysiadam , ale honor nie 
pozw ala puścić tak iej okazji płazem. A kura t 
jakaś s ta rsza  babka siadała... Poskoczyłem 
z boku i w pakow ałem  się n a  siłę. Ona już 
nie zdążyła się w yprostow ać — zresztą lu ­
dzie p a rli — i w ylądow ała n a  moich ko la­

nach. M iała parasolkę i torbę, k tó re  upadły 
n a  głowę jakiegoś p an a  siedzącego naprze­
ciw. — Och! — krzyknęła babka. — Coś pani 
z  Grójca! —  obruszył się nobliw ie w ygląda­
jący  pan w ygrzebując się z zaw artości torby
— Jak  pan i chce obsciskiwać m lodziaków to 
niech pani to rbę w  domu zostawia! — Ob- 
ściskiwać — zareplikow ałem  z kolei ja  — 
coś pan  stuknięty? Może ta  pan iu sia  pod 
względem w ieku to dla pana szanownego 
w  sam  raz, ale ja  rto w olę raczej tow ar 
m niej zalatu jący próchnem ! — K to próchno? 
Jak ie  próchno! Ty sm arkaczu! O bejrzyj so ­
bie m leko  pod nosem! — piekliła się babka, 
m iotając się m iędzy nam i, zbierając drobiazgi 
z torby i raz  po raz w sadzając to  łokieć, to  
przekrzyw iony kapelusz w  czyjeś oko.

A utobus rechotał. S tojący w  środku in fo r­
m owali stojących z ty łu , że „jakaś s ta ra  
chciała poderw ać tu jednego i w ladow ała mu 
się na kolana, ale kolega je j m ęża to zoba­
czył i teraz draka!"

S tarszy  pan  spojrzał w  okno i zerw ał się. 
Spojrzałem  i ja  i uczyniłem  to samo. S tu k ­
nęliśm y się czołami! — Świnia! Bydlę! — 
w arknęliśm y równocześnie. O rany! — ktoś 
k rzyknął — biją  się! — Obaj bez słowa 
zwróciliśmy się ku  przejściu a le  babka 
w  przekrzyw ionym  kapeluszu zagradzała 
nam  drogę. Pchnąłem  ją  w  stronę okna żeby 
jakoś wyjść i w tedy  całym  ciężarem  oparła 
się na moim przeciw niku. — Co pan i znowu 
zaczyna? — n ie  w ytrzym ał tam ten — Mało 
pan i było m łodzika, to  się pani do m nie za­
biera? — P aniusia  uw olniła rękę z paraso lką 
i chciała zrobić jak iś gw ałtow ny ruch, ale 
było za ciasno. Syczała ty lko: — Lowelas, 
bazyliszek! — i wreszcie opadła na opróż­
nione miejsce. M om entalnie uspokoiła się, 
a naw et uśm iechnęła, by już po chw ili 
wrzeszczeć na jakąś dziewczynę: — No, gdzie 
się pani pcha! Tu nie pastw isko!

Pom agając sobie łokciam i i ko lanam i w y ­
dostaliśm y się z autobusu. Mój tram w aj 
w łaJnie nadjechał. Rzuciłem  się  naprzód, 
obok m nie kłusow ał nobliwy pan. Podskoczy­
liśm y zgodnie i jeszcze w ostatniej chw ili 
wtłoczyliśm y się  do w nętrza  wypchnąwszy 
jakieś dwie dzierlatk i i  tram w aj ruszył.

Uśm iechnęliśm y się do 'siebie. — Ale jaz­
da — roz:począł on. — Rzeczywiście! — do­
dałem  ja. — P an  pozwoli — pow iedział — 
m agister X jestem . — Inżynier K — dopeł­
niłem  prezentacji. W  najlepszym  nastro ju  
pojechaliśm y dalej. '

No i czy babcia n ie  opow iadała banialu- 
ków?

W edług zwierzeń, pew nego „w nuczka” 
zapisał

HABER



NA DRODZE DO POROZUMIENIA 1

P rezydent de G aulle ośw iad­
czył z trybuny  sejm owej w 
W arszawie: „...prawdziwe 

bezpieczeństw o każdego pań­
stw a naszego kon tynen tu  nie po­
w inno oczywiście być w yn ik iem  
konfrontacji dwóch bloków ze 
skierow anym i przeciw ko sobie 
i sto jącym i w  pogotowiu silami 
zbro jnym i i antagonistycznych  
paktów . Przeciw nie: niech u- 
trw ali się m iędzy nam i od 
A tla n tyku  po Ural swobodnie

Uznanie granicy na Odrze 
i Nysie przez de G aulle’a w  
oczach karyka tu rzysty  n ie­
mieckiego. Podpis głosi: m ię- 

t  dzy przyjaciółm i.

obrana polityka  i ta k tyka  od­
prężenia, porozum ienia i w spół­
pracy".

K oncepcja tak iej Europy nie 
jest nam  obca. Polska dała licz­
ne dowody chęci i woli w spół­
pracy z innym i narodam i i z in ­
nym i państw am i — niezależnie

od ich ustrojów . Dowodem tego 
są w izyty polskich polityków  i 
m ężów stanu  za granicą i w izyty 
przedstaw icieli innych państw  w 
Polsce. Dowodem tego są um o­
wy m iędzynarodow e regulujące 
nasze stosunki w dziedzinie po­
litycznej, gospodarczej, nauko­
w ej, k u ltu ra ln e j itp. Pow ojenną 
politykę polską można bez w a­
hania nazwać polityką „w yciąg­
niętej ręk i’’. Nie pragniem y 
konfron tacji sił zbrojnych, ale 
dążymy do tego, aby konfron­
tac ja  odbyw ała się jedynie na 
polu pokojowej pracy i pokojo­
wej twórczości dla dobra czło­
wieka.

Podobne założenia cechują po­
litykę innych k rajów  socjali­
stycznych. Przyw ykliśm y mówić 
„obóz” państw  socjalistycznych
— ale zdajem y sobie spraw ę, że 
jest to określenie nieścisłe, n ie­
precyzyjne. Obóz — to jakaś 
wielkość zam knięta, w yodrębnio­
na, oddzielona od otoczenia, po­
zbaw iona kontaktów . W prawdzie 
państw a socjalistyczne ze w zglę­
du na różnice ustro jow e stano­
wią w yodrębnioną całość wśród 
państw  kapitalistycznych, ale 
fa k t ten nie pow oduje zerw a­
nia kontaktów  z otaczającym  
je św iatem  kapitalistycznym , nie 
zam yka dróg w spółpracy w b a r­
dzo w ielu dziedzinach życia.

Jesteśm y — Polska i w szyst­
kie k ra je  socjalistyczne — za 
sw obodnie obraną polityką — 
za odprężeniem , za porozum ie­
niem  i za w spółpracą. Na tych 
podstaw ach chcielibyśm y widzieć 
zbudow aną Europę od A tlan ty ­
ku po U ral, jak  ją  -widzimy już 
obecnie od Łaby po U ral. Ale 
Europę przegradza bariera... Na 
drodze ku urzeczyw istnieniu

w ielkiej Europy stoi na zaw a­
dzie Niem iecka R epublika Fe­
deralna ze swym i odwiecznym i 
p retensjam i tery toria lnym i, ze 
swym pradaw nym  wilczym ape­
tytem  na cudze ziemie.

P rezydent F rancji powiedział, 
że Polska „ma zw arte te ry to ­
rium  bez obcych elem entów  e t­
n icznych , z  bardzo słusznym i i 
w yraźnie w ytyczonym i granica­
mi, na które Francja zaw sze od 
1944 roku całkowicie się zga­
dzała". P rzyjęliśm y to oświad­
czenie hucznym i oklaskam i. Ale 
między Łabą i Renem  rozległy 
się gwizdy. W schodni sojusznik 
F rancji, o którym  prezydent 
de G aullę mówił, że odżegnywu- 
je  się od złych czynów III  Rze­
szy, przy ją ł te  słow a z głośnym 
okrzykiem : pfui!... Posypały się 
listy  do redakcji czasopism, pro­
testy , in terpelacje . „Jeśli generał 
de Caulle linię Odra— Nysa  u- 
znaje jako  granicę polsko-nie­
m iecka, to 13 m ilionów  (!) N iem ­
ców wschodnich w ypędzonych z 
pradaw nych prow incji ojczyzny  
nie m oże w idzieć w  nim  p rzy ­
jaciela” — oświadcza F re iherr 
von Senfft-P ilsach. „Czy szef 
państw a francuskiego prawo  
do sam ostanowienia tam , gdzie 
chodzi o naród niem iecki uważa  
za św istek papieru?" — zapytuje 
poseł CDU, przewodniczący g ru ­
py p arlam en tarnej ziom kostwa 
Górnoślązaków' — H erbert Cza­
ja. „Czy generał kw estionu je na­
turalne prawa zasiedziałej lud­
ności Górnego Śląska?” — pyta 
drugi Górnoślązak Otto Ulitz. A 
H em ut Kostorz, zastępca p rze­
wodniczącego grupy parlam en­
ta rn e j ziom kostw a „ Ś lą sk 1 o- 
świadcza, że de G aulle ignoruje 
całkowicie w swych oświadcze-

F rancusk i in sty tu t b ad a­

n ia opinii publicznej przed 

w yjazdem  prezydenta do 

Polski przeprow adził a n ­

kietę n a  tem at: k tóry  k ra j 

(spośród wym ienionych) 

cieszy się najw iększą sym ­

patią  we F rancji?

Oto w yniki ankiety:

Polska

W ęgry

Jugosław ia

R um unia

Czechosłowacja

Bułgaria

Niezdecydowani

-  41%

-  30%

-  22% 

-  16% 

—  12%  

-  6 % 

— 31.%

___________J

niach histo rię  niemieckiego 
Wschodu i dlatego należy mu 
jasno przedstaw ić niemiecki 
punkt w idzenia na te spraw y. W 
rocznicę w ybuchu II wojny 
św iatow ej ukazały się w p ra ­
sie zachodnioniem ieckiej a r ty k u ­
ły „o w inie Polski za w ybuch
II wojny śrwiatowej”, a uczest­
nicy w iecu w B erlinie zach. pro­
testow ali „przeciwko uznaniu  li­
nii Odra— Nysa jako granicy, 
przeciw ko uznaniu za niew ażne  
układów  m onachijskich z  1938 r., 
przeciw ko próbom traktow ania  
radzieckiej s tre fy  okupacyjnej 
jako państw a suwerennego".

Tak w ygląda zachodnionie- 
m ieckie odżegnywanie się od złej 
przeszłości!

P ROC E S  D E B R A Y ’ A
Regis D ebray został uwięziony w Boliwii 

pod zarzutem  współpracy z partyzan tam i. 
Ten mały, chudy, niepozorny człowiek ukoń­
czył stud ia w  Sorbonie, przebyw ał na K ubie 
i w  innych państw ach Płd. Am eryki, kon­
taktow ał się z rucham i partyzanckim i i n a ­
pisał na ten tem at k ilka książek. Grozi mu 
k a ra  dożywotniego w ięzienia, ponieważ kara  
śm ierci została zniesiona w  Boliwii.

— Jestem  zupełnie niew inny — oświadcza 
Debray dziennikarzom , k tórzy uzyskali zez­
w olenie na przeprow adzenie z nim  krótkiego 
wyw iadu.

— Odrzuciłem adw okata, ponieważ u w a­
żam, że proces je s t zorganizowany. Nie m o­
gę poważnie trak tow ać ani oskarżeń, ani 
m etod stosowanych wobec mnie.

— Był pan powstańcem ?
— To zupełnie idiotyczny zarzut. Gdybym 

był, nie zostałbym  aresztow any, sam, we wsi, 
bez broni. Żaden pow staniec nie został do­

tychczas schw ytany przez arm ię z w yjątkiem  
dwóch, k tórzy zostali w yrzuceni z oddziału 
partyzanckiego.

P rzybyłem  do Boliwii, aby zrobić wywiad 
z „Che” — (legendarnym  A rgentyńczykiem  
G uew arą, k tó ry  pełni rolę rew olucjonisty 
na kontynencie A m eryki Płd.) W ojskowi są 
w ściekli, ponieważ nie powiedziałem  lm, 
gdzie on jest.

— Nie jestem  specja listą  od partyzan tk i. 
Tyle tylko, że robiłem  w yw iad i stud iow a­
łem  życie F idela Castro. W 1963 r. byłem 
w  partyzan tce wenezuelskiej. Znam  cały sze­
reg ludzi zaangażow anych w  działalności po­
litycznej tego kontynentu .

— W więzieniu byłem torturow any: fizycz­
nie i m oralnie. Przebyw am  w celi 2 m na 
3 m pozbaw ionej zupełnie św iatła. Cały czas 
w  ciemności. To męczy ...

Regis Debray pochodzi z zam ożnej rodzi­
ny francusk iej. M atka odbyła podróż do Bo­
liwii, żeby zobaczyć się z synem i poruszyła 
w szystkie sprężyny, aby go ratow ać. W sp ra ­
w ie D ebray’a  in terw eniow ał de <jlaulle 1 p a ­
pież Paw eł VI. Jak i będzie ostateczny w ynik 
in terw encji pokaże najbliższa przyszłość.



P R Z Y  O K A Z J I  W Y J A Ś N I A M Y
P roblem „trzęs ien ia  ziemi”  nie  jes t  

jeszcze d o k ła d n ie  zbadany ;  n e 
wszystko  w iem y  rów nież  na t e m a t  
samej ziemi, przede  wszystk im je j  
w nętrza .  Wiadomo jednak ,  że 3K,5 
proc.  m asy  ziemi (średnica 12.750 km) 
stadowi tzw. m agm a,  czyli c iekły  
stop złożony głównie z k rzem ian ó w  
i g l inok rzem ianów  z domieszką s i a r ­
czków i t lenków. G rubość  sk o ru p y  
z iemskie j wynosi  p rzecię tn ie  30 km, 
w n ie k tó ry c h  m ie jscach  10-15. Pod 
tą  cienką s k o ru p ą  ciekła m asa  z n a j ­
du je  się w c iąg łym  ruchu.  N iek iedy  
z głębokości se tek  k i lo m e tró w  w y ­
d o b y w a ją  się gw ał tow nie  p r ą d y  c ie­
kłego hazaltu  i w  ze tkn ięc iu  z  g r a ­
n i tem  s k o ru p y  w yw ołu ją  p rzedz iw ­
ne za jw iska :  skorupa fa łdu je  się, 
t r a c i  grubość. R e zu l ta tem  — są 
w s trząsy  w u lkan iczne  i se jsmiczne.

R ozróżn iam y trzęs ien ia  ziem i:  a) 
tek ton iczne (najsi lniejsze] zw iązane  
z rucham i s k o ru p y  ziem skie j  ( re jon  
Azorów, Morza Śródz iem nego , Gór  

Himalajskich),  b) w ulkan iczne  — 
w y w o łan e  w y b u c h a m i  w u lk an ó w  i 
c) zapad l iskow e — powsta łe  w sk u te k  
za p a d a n ia  się sk lepień nad pustym i,  
p rzes trzen iam i n a tu ra ln y m i.

3.00G stac j i  se jsm icznych r e je s t r u ­
je  co ro k u  ok. m il iona  w s trząsów  
s k o ru p y  z iem skie j;  z tego ludzie  <30" 
s t rzega ją  ty lk o  5 tys-,  a Ok. 100 
w yw ołu je  szkody i pow odu je  o f ia ry  
w ludziach.

Od 1900 r .  trzęsienia  ziemi spow o­
do w a ły  śm ierć  1.600.000 osób.

N ajhardz ie j  ucierp ia ła  wioska 
Arette .  Spośród 200 domów , 
ledw ie  dw adzieśc ia  nad a je  się do

zamieszkania . Ponad  tys iąc  ludzi 
zostało bez dachu n ad  głową. 
S t r a ty  wynoszą 2 m ld s ta rych  
franków . Na szczęście ty lko  j e d ­
na osoba s trac iła  życie.

W ładze p ańs tw ow e  i o rgan iza ­
cje ch a ry ta ty w n e  pospieszyły z 
pomocą.

SIEDEM MINUT TRWOGI

W I A

ZRYWAJĄ ZE Z U  

TRADYCJĄ 1
Orkiestra amerykańska 

gra hymn „Deutschland 
iiber alles...” Po po­
chylni zsuwa się na wo­
dę niszczyciel zbudowa­
ny przez Amerykanów 
dla floty zachodnionie- 
mieckiej. Nowoczesny, 
pięknie wykończony, nie­
nagannie ląduje na falach 
morskich. Nazywa się 
„Lutjens”.

Pamiętacie to nazwi­
sko? Nosił je kapitan hi­
tlerowskiego krążownika 
„Bismarcka”, zatopionego 
przez Anglików w 1941 r. 
Ostatnim czynem Liitjen- 
sa było nadanie depeszy, 
w której wyraził nieza­
chwianą wierność dla 
Fiihrera.

Amerykanie budują je­
szcze dwa niszczyciele dla 
NRF. Jeden otrzyma naz­
wę „Rommel”, a drugi — 
„Fritsch”. Jasne? Tak 
■wygląda zerwanie ze złą, 
hitlerowską tradycją.

Przed dwoma m iesiącam i 13 
sierpnia k ilka w iosek fran cu ­
skich w  P irenejach  (20 km. od 
granicy hiszpańskiej) przeżyło 
tragedię trzęsien ia ziemi o nasi­
leniu zbliżonym do tego, które 
zrujnow ało A gadir i spowodo­
w ało śm ierć 15 tys. osób. Siła 
w strząsu w  A gadir wynosiła 7,5 
stopnia, w  P irenejach  6,8.

Na drodze do zjednoczonej E u­
ropy, do odprężenia i porozu­
m ienia znajduje się zapora w 
postaci Niem ieckiej Republiki 
Federalnej. Państw o to naw ią­
zuje do tradycji h itlerow skich 
Niemiec, k tó re  w rów nym  stop­
niu zaciążyły nad losam i Polski 
i F rancji, k tóre stały się m or­
dercą Europy i postrachem  spo­
kojnych narodów. Państw o to 
zagraża pokojowi, bo „z dążeń  
do przekreślenia rezulta tów  
wspólnego zw ycięstw a koalicji 
an tyh itlerow skie j nad 111 R ze­
szą, z roszczeń do zm iany te ry ­
torialnego status q u o  w  Europie” 
płynie groźba dla pokoju. I d la ­
tego popierając rzetelną po lity ­
kę w spółpracy w szystkich 
państw , w ypow iadając się za 
zbliżeniem i przyjaźnią z F ra n ­
cją, ani na chw ilę nie traćm y 
z oczu tego fak tu , że „kam ie­
niem w ęgielnym  polityki PRL, 
podstaw ową gw arancją jej bez­
pieczeństw a” jest sojusz ze 
Związkiem  Radzieckim. Tylko w 
oparciu o ten sojusz możemy 
zlikwidować obecne bariery  za­
gradzające drogę do praw dziw e­
go pokoju, jak  zlikwidowaliśm y 
przemoc i bestialstw o h itlerow ­
skich szaleńców.



eneralny dyrek tor zakładów , Couvert,
f j f  od ra zu  poznał, że  M eyer przyszedł 

z  niecodzienną sprawą. Od pierw szej 
chw ili zachow yw ał się dosyć dizitcmie. Po 
w ejściu  do gabinetu raz jeszcze otw orzył 
d rzw i i w y jrza ł na  zew nątrz sprawdzając, 
czy  n ikogo n ie  m a w  poko ju  sekretarki, stą­
pał na palcach a siadając przysunął sw ój 
fotel m ożliw ie na jb liżej Couverta. Zdum iony  
C ouvert spoglądał nań pytająco.

— Kolego  — zaczął M eyer zn iżonym  gło­
sem  — uczyniłem  niesłychane odkrycie, na 
które trzeba natychm iast zareagować ...

— Co się zdarzyło?
— C hw ileczkę! Z darzyła  się gruba Sfera, 

ale proszę m i zaręczyć słow em  honoru, że 
prócz nas dwóch n ik t w ięcej n ie  będzie w ie­
dział o tym .

— Jeżeli kolega uważa tę asekurację za 
niezbędną  — ma pan  m oje słowo\

— B lachfeld w yda je  ta jem nice naszej fir ­
m y  państw om  socja listycznym , jest na  ich  
żołdzie, jako  p ła tny  izpieg gospodarczy ...

— Couvert ściągnął brwi.
— Nieprawdopodobne! Profesor Blachfeld, 

tak i oddany firm ie  ...
— I ja bym  nie uw ierzył, gdyby n ie  fa k ty , 

kolego!
— Nieprawdopodobne! — pow tórzył ge­

neralny dyrektor, a M eyer dowodził z  prze­
jęciem:

— Mam dow ody jego najdalej posuniętej 
nielojalności, ale obow iązuje nas najw yższa  
tajem nica. Przecież gdyby sprawa się w yda­
ła, gazety zrobią z  tego sensację na całą 
Europę. K rajow i i zagraniczni pdbiorcy stra­
cą do nas zaufanie, koncern nas w yrzuci 
z  człjm kostwa, a am erykańscy konkurenci 
w ykorzysta ją  okazję, żeb y  naszą firm ę ż y w ­
cem pogrzebać. Firmę, która... współpracuje  
z  kom unistycznym  przem ysłem , bo ta k  nas 
nazw ą i z  te j nazw y długo nie po tra fim y się 
umyć...

— Oczywiście ...
— I  bez pom ocy B lachfleda przym ysł kra­

jó w  w schodnich w piera się na ry n k i św ia­
tow e jako  w idm o kryzy su  zachodnich przed­
siębiorstw . B y łb y  w rzask, k r zy k  i krach na­
szego przedsiębiorstw a, m ającego n a jp ięk­
n iejsze perspek tyw y. To jedno. Z drugiej 
strcmy, dow ody przestępczej działalności B la­
ch felda o trzym ałem  od przyjaciela do zw ro­
tu. M ój przyjaciel za jm u je  bardzo ekspono­
w ane stanow isko w  p ew n ym  urzędzie  
i z  uw agi na naszą przyjaźń, p rzyrzek ł m i 
pow strzym ać w sze lk ie  postępow anie śledcze 
w  te j spraw ie, a na w et zniszczyć dowody. 
Jest to  napraw dę kró lew ski ak t przy jaźn i 
wobec naszej firm y  i proponuję, byśm y  
w  d yskre tn y  sposób ukon ten tow ali go k ilko ­
ma tysiącam i franków . P rzy ją łb y  je  w yłącz­
nie ode mnie...

— Za taką przysługę na leży  m u  się sa ty­
sfakcja, m oże też być on w przyszłości p rzy ­
datny naszej firm ie.

— Miło m i, że m nie pan rozum ie, kolego 
Couvert...

G eneralny dyrektor zanotow ał coś w  ka ­
lendarzu i rzekł

— P rzystąpm y do faktów .
M eyer o tw orzył aktów kę, w y ją ł z niej k o ­

pertę i położył przed  Couvertem .
— Poznaję charakter pisma Blachfelda. 

A dres  — Czechosłowacja Praga... No, no. 
Coś podobnego...

M eyer w b ił w zrok w  generalnego d y r e k ­
tora starając się podchw ycić w  jego tw arzy  
na jm nie jszy  p rze jaw  reakc ji na zawartość 
koperty. C ouvert czy ta ł uw ażnie, kręcił gło­
wą, m arszczył czoło, n iektóre zdania odczy­
tyw a ł głośno.

— Proszę, proszę — m ów ił na pół do sie­
bie a na pół do M eyera  — ja k  to on pisze:... 
ju ż  nieraz o trzym yw a ł pan ode m nie  fo to ­
kopie receptur, stosowanych przez tu te jsze  
zakłady... o w ynikach  prow adzonych ekspe­
rym en tów  powiadomię natychm iast... tu te j­
sza firm a  m a trudności z  zakupem  następu ­
jących surowców... zam ierza się wypuścić  
now y środek antykorozyjny... załączam w y ­
kaz artyku łów , których ceny zakłady nie  
mogą obniżyć, gdyż produkcja ich przestałaby  
być oplascalna... sądzę, że mogę oczekiwać 
podw yżki honorarium  za opracowanie in te ­
resujących pana materiałów...

M eyer w idział ruch zaciśniętych szczęk  
Couverta, gdy ten  cisnął papier na biurko  
i przez zaciśnięte zęby syknął:

— Skandal!
— Skandal nad skandale! — dorzucił 

M eyer i po chw ili dodał: — przez całe życie  
nie m iałem  zaufania do N iem ców, nigdy im  
nie w ierzy łem  czując do nich instynk tow ną  
odrazę. A le m y, Szw ajcarzy, jesteśm y ule­
pieni z  m ięk k ie j gliny, da jem y się ponosić 
sen tym entom . P rzy ję liśm y tego łotra jako  
m ęczennika  h itleryzm u  i doczekaliśm y się 
w  n im  na jw iększego  zdrajcy. Z  oburzenia  
udusiłbym  go w łasnym i rękami'. — M eyer  
podniósł do  góry dw ie ściśnięte pięści.

■— N ie denerw ujcie się, kolego, wasze n er­
w y  potrzebne są firm ie, k tó re j zdem asko­
waniem  Blachfelda zasłużyliście się w y ją t­
kowo. W ina Blachfelda jest bezsporna, do­
m yślam  się, k im  m oże być adresat jego li­
stu... Co zrobić z  tym  draniem?

— W yrzucić z  zakładów  za obow iązującym  
w ypow iedzeniem , z klauzulą  o rezygnacji z  
jego pracy z  chw ilą w ręczenia zaw iadom ie­
nia o znbolnieniu. Noga jego n ie  może p rze­
kroczyć progu zakładów! Zw olnienie można, 
•w razie potrzeby, um otyw ow ać zaniedbyw a­
niem  obowiązków , o dow ody n ik t nie bę­
dzie pytał, a jeśli naw et — to się znajdą!... 
Radziłbym  rozesłać w szystk im  pokrew nym  
firm om  poufne pisma ostrzegające przed za ­
angażowaniem  Blachfelda. Odczytają one to 
jako  gest pełen branżowej ku r tu a zji a m y  
się zabezpieczym y, bo n iechby Blachfeld  
upraw iał sw ój proceder w  innej firm ie  i zo­
stał u jaw niony, niesława spadłaby pośred­
nio i na nas. W szelka korespondencja do­
tycząca Blachfelda, jako  naszego byłego pra­
cow nika, była przedkładana do wglądu m nie  
albo panu, kolego Couvert!

— Niczego nie potrafię dodać do pańskich  
propozycji ani niczego z  nich ująć. N igdy  
bym  nie dał w iary, gdyby m i m ówiono, że 
B lachfeld m oże pójść na coś podobnego! A le  
ten  jego list, ten jego ohydny list, dostarczo­
n y  przez pańskiego opatrznościowego p rzy ­
jaciel a!... Skandal, kolego, skandal!

— Na szczęście w  porę zażegnany  — rzek ł 
M eyer a w  duchu dodał: „H — 1167 ładnie 
w ystartował".

W A C ŁA W  P A W Ł O W SK I

p r z e p i s

N oworodek płacze. Przed chw ilą w łaśnie 
nakarm iono go, zm ieniono pieluszkę, a 
m ały ciągle piszczy. I oto m atka popeł­

nia pierw szy błąd. Nie mogąc znaleźć przy­
czyny płaczu, usiłu je usunąć skutki, uspokoić 
za w szelką cenę m ałego grym aśnika. Bierze 
więc go <na ręce, u tu la , daje  do ust smoczek, 
kołysze. Dziecko milknie. A le gdy ty lko  zo­
stan ie  sam o — znowu w rzask. Ju ż  n ie  p ła ­
cze, lecz w łaśn ie wrzeszczy!

W  iten sposób dzięki pomocy opiekunów
— m atk i, babci, cioci — w  m ałym  stopnio­
wo k sz ta łtu je  się  odruch  w arunkow y.

Płacz! — a w ezm ą cię na ręce.

Płacz! — będą cię kołysać.

Płacz! — dadzą ci smoczek.

Płacz! — n ak a rm ią  cię.

W ystarczy, by dziecko zapłakało, a opie­
kunowie natychm iast dają  m u łapówkę, aby 
tylko było cicho.

Wrzeszcz! — ta ta  będzie szczekał, jak  p ie­
sek.

Becz! — dziadek w gram oli się pod stół.

W ydzieraj się jak  najgłośniej — a w  do­
m u natychm iast zapanuje wesoły bałagan.

W szystkim  głowy pękają  od tego k rzy­
ku. Wszyscy są jjuż w yczerpani do ostatecz­
ności Cała rodzina lęka się tego w rzasku, 
bardziej niż czegokolwiek na świecie. Wszy­
scy domownicy gotowi są do najw iększych 
ofiar, byleby ty lko dziecko nie płakało.

W iten sposób dziecko sta je  się dyk ta to ­
rem. Jeszcze nie um ie myśleć, n ie  um ie n a ­
w et mówić, a le  już  cały dom podporządko­
w any je s t jego woli. Jego w ładza — to do­
nośny w rzask.

A więc wrzeszczy ja k  najgłośniej:

—A -a -a -a 4. — E-e!

Nadchodzi dzień, gdy m ały dyktator robi 
jeszcze jedno odkrycie: szczególnie rozpa­
czliwy w rzask, w sparty  tu rlan iem  się w 
drgaw kach po ziemi w yw iera na dorosłych 
w strząsające w rażenie. Gotowi są wówczas 
zrobić wszystko, czego się  ty lko  od n ich  za­
żąda. Dziecko doskonale w ie  k iedy  i kogo 
można terroryzow ać histerią. Bezbłędnie od ­
różnia osoby, k tó re  d a ją  się fw Iten sposób 
zastraszyć.

P am ięta jcie  — nigdy n ie  należy ulegać 
żądaniu „chcę”, „d a j”. To je s t w łaśn ie n ie ­
bezpieczny w iru s h isterii.

Jesteście  w yczerpani nerwowo do osta tn ie j 
możliwości. S tajecie  się przew rażliw ieni. A 
zachow anie się dziecka rzeczywiście może 
budzić niepokój.

Dziecko źle sypia w  nocy. Rzecz jasna  
dziecko spałoby doskonale, gdybyście sam i 
nie spowodowali jego bezsenności. U sypialiś­
cie je  kołysaniem  niezależnie od tego, c z y
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dziecko wyspało się już, czy też  jeszcze po­
w inno było spać. Trzeba wiedzieć, że o rga­
nizm sam w ytw arza najkorzystniejszy  ry tm  
czuw ania i snu. N iestety, rodzice często na­
ruszają ten  autom atycznie działający m echa­
nizm. U dziecka pow stał odruch w arunko­
w y — zasypia tylko w tedy, gdy się je ko­
łysze. T eraz już  nie um ie spać bez kołysa­
nia. Oczekuje go, jak  narkom an  swojej 
porcji narko tyku  — i zasypia dopiero wtedy, 
gdy się je  zacznie kołysać.

M atka zmusza dziecko do w ysypiania się 
w dzień, a w  nocy żadne kołysanie już nie 
działa. M aluch płacze przez całą noc, nie da­
jąc nikom u zm rużyć oka. P ow staje błędne 
koło. Im  gorzej dziecko śpi nocą, tym  upor­
czywiej przym usza się je  do spania w  dzień. 
A z kolei im dłużej trw a sen dzienny, tym  
m niej m ałe syp ia >w nocy.

Dziecko nie m a apety tu . Dziecko jadłoby 
z przyjem nością, gdyby rodzice nie zabijali 
w nim  apety tu . W pierwszych tygodniach 
i m iesiącach życia płacz powodował karm ie­
nie, niezależnie od tego, czy była ku  tem u 
potrzeba, czy też  nie. T eraz dziecko urosło 
już, ja d a  z dorosłymi, ale trosk liw a^m am a 
nadal psu je mu ape ty t w m uszając w  nie 
niesam owite ilości jedzenia. Dziecka się nie 
karm i, lecz tuczy, ja k  drób przeznaczony na 
w ystawę. W dodatku są to jak ieś niezw ykle 
odżywcze, lecz niesm aczne i  nieapetyczne 
preparaty . P apka  z m archw i, m ięso zm ielo­
ne i ta k  przypraw ione, że ju ż  do m ięsa nie­
podobne.

Pożywienie musi być nie ty lko kaloryczne, 
lecz także apetyczne- Przecież trzeba nie 
ty lko  połknąć je, lecz także i straw ić  poł­
knięte kalorie. A petyt podczas jedzenia oz­
nacza, że w  żołądku w ydzielają się soki t r a ­
w ienne. A (więc m iejc ie  litość d la  swych 
dzieci, nie zm uszajcie ich do jedzenia, gdy 
nie są głodne i przygotow ujcie dla nich po­
traw y  o zachęcającym  wyglądzie.

Dziecko jest delikatne, sta le  przeziębia się.
Sam i doprowadziliście je  do takiego stanu. 
O patulacie je stale, niczym  przed w ypraw ą 
na biegun, pozbaw iając w  ten  sposób jego 
ciało pow ietrza. Zam ykacie lufcik, gdy 
dziecko jest w  pokoju — i pozbaw iacie jego 
p łuca świeżego pow ietrza. Przecież każdą 
nową m aszynę trzeba „w yregulować” przed 
rozpoczęciem pracy. Podobnie organizm  m u­
si dostosować się do otaczających w aru n ­
ków, do k lim atu , w  którym  będzie żyć. 
Organizm dziecka, chow anego w  w aru n ­
kach cieplarnianych jest „w yregulow any” 
w yłącznie n a  ciepło. T akie dziecko przezię­
bia się przy pierw szym  zetknięciu z chłod­
niejszą aurą. Osłabiliście organizrń swego 
dziecka przez w łasne lenistwo. O patulać jest 
łatw iej, n iż hartow ać. H artow anie w ym aga 
odwagi, ryzyka, a  następnie w ytrw ałości i 
cierpliwości. Zwykle wolicie nie ryzykować

i na w szelki w ypadek zakładacie dziecku 
jeszcze jeden  ciepły szalik lub  sw eterek .

Nie należy dziwić się, że dziecko je st t a ­
kie delikatne i w rażliw e. N ajp ierw  spow ija­
liście je  pieluszkam i i becikiem , niczym 
kaftanem  bezpieczeństwa. Później w sadziliś­
cie je  do łóżka-klatk i. A gdy zaczęło już 
chodzić, upom inaliście je ciągle:

■«— Uważaj! — Nie biegaj! — N ie skacz!

T ak  chow ane dziecko choruje częściej. 
Przecież b rak  ruchu ham uje roziwój serca i 
płuc. I znowu d a je  o sobie znać wasze le ­
nistwo. Łatw iej je s t bowiem  karcić dziecko, 
niż w drażać do  [gimnastyki i ćwiczeń f i­
zycznych.

Dziecko jest nerwowe. To także przez 
was. N ajpierw  ciągle — byle ty lko  izdążyło 
zapłakać, w pychaliście m u do ust smoczek. 
Początkow o dziecko broniło się, w ypluw ało 
go. W reszcie opór został przełam any. N ie­
m ow lak przyzwyczaił się do sm oczka i ssał 
go, aż do czasów przedszkolnych. T eraz po­
stanow iliście odzwyczaić go od tego naw y­
ku. A to n ie  je s t sp raw a prosta. Dla dziec­
ka — to  nałóg, jak palen ie papierosów. W 
ten sposób dw ukrotnie kaleczyliście psychikę 
dziecka.

Mały dorasta . G rym aszenie, terroryzow a­
nie otoczenia stało  się już jego trw ałym  
przyzwyczajeniem . Zwróćcie uwagę: wasze 
dziecko dzięki w aszej pomocy n ie  ty lko 
przyzwyczaiło się do rządzenia, lecz także 
jest przekonane o słuszności takiego postę­
powania. Przecież wpoiliście w  n ie przeko­
nanie, że je s t słabe, delikatne, nerw ow e, a 
więc wszyscy pow inni opiekować się  nim , 
szczególnie dbać o niego, ustępow ać m u, w y­
konywać jego zachcianki.

A w  m iarę przybyw ania la t żądania zm ie­
n ia ją  się. „Chcę m ieć ro w er”, „Chcę m ieć 
sk u te r”. To niew ażne, że m a tk a  n ie  m a zi­
mowego palta , że ojciec chodzi w  dziura­
wych butach. Młody dyktator m usi m ieć 
wszystko. Przecież przez całe dotychczasowe 
życie jego „chcę” było dla rodziców p ra ­
wem. I nag le  rodzice p rzesta ją  mu ulegać! 
Po prostu  b rak u je  im  pieniędzy na zaspo­
kojenie w szystkich kaprysów  latorośli. 
Dziecko zaczyna więc gardzić „w apniakam i”, 
którzy nie p o trafią  n aw et zarobić przyzwo­
icie, zaczyna nienaw idzieć ich.

No cóż. To jest nieunikniony plon nie­
w łaściw ego w ychow ania. Oszukaliście swoje 
dziecko. Nie, to  n ie  je s t przejęzyczenie. 
Przecież od urodzenia w yrabialiście w  nim  
błędne odruchy w arunkow e. Przyzw yczailiś­
cie je  do  myśli, że może mieć wszystko, 
czego ty lko zapragnie. A rzeczywistość jest 
przecież inna. W ten  sposób nadm iar żle po­
jętej m iłości rodzicielskiej w yrządził dziecku 
krzywdę.



O D P O W I E D Z I

P R A W N I K Adi*

*  f  ,
050  ‘ **

0  J a k  podaw aliśm y  w  naszym k ą ­
c iku  obecn ie  pan u je  w  f i la te lis tyce  
ltm oda” na znaczki z r e p ro d u k c ja m i  
dzieł sz tuki.  W tej  dziedzin ie  ob ję to

ogrom ny  obszar czasu: od m ala rs tw a  

jask in iow ego ,  poprzez m is trzów  b a ­
roku i odrodzenia  aż do współczes­
nych ry su n k ó w  dziecięcych. T rzeba 
przyznać ,  że dzięki nowoczesnej  t e ­
chn ice  po l igra ficznej  znaczki z r e ­
p ro d u k c jam i  dzieł  sz tuki  to  p r a w ­
dziwe „ m in ia tu ry ” . Dzięki  n im  m o ż ­
n a  mieć w  do m u  ładną.. .  „ga le r ię  
m a la rs tw a  i rzeźb y ” . N ies te ty ,  Jak  
n ie  m a  ró ży  bez kolców, t a k  a w 
tym  zak res ie  w y s tę p u ją  dw ie  kło­
po t l iw e  t ru d n o śc i :  o t rzym an ie  tych  
w alorów  i ich ceny. Dla i lus t rac j i  
naszego  w yw odu  om ów im y  dziś 
k i lka emisji  ^  o s ta tn ich  dni.

+  Poczta  Berl ina  Z achodniego  
przygotow ała  sześcioznaczkową em i­
sję  pośw ięconą „b er l iń sk im  sk a rb o m  
sz tuk i”  P o k a z u je m y :  10 fen. — »»po- 
p iersie  młodego ch łopca” dzieło 
K onrada  M eita  z 1520 roku ,  i 1,10 Mk 
— g rupa  n ieznanego  rzeźbiarza 
„C h ry s tu s  i św. J a n ” z Oberschw a-  
ben (około 1320 rok).

% Hiszpania w yda ła  z okazji  Dnia 
Z naczk a  dzies ięc ioznaczkow ą serię  
p rz e d s ta w ia ją c ą  r y su n k i  n ieznanych  
tw órców , pochodzące z ja s k iń  Mo- 
rel la,  Ramigia ,  La Silla, El Casti llo 
w Hiszpanii . N akład  6,5 miliona 
serii.  Rysunki p rz e d s ta w ia ją  sceny  z 
życia m yśl iw ych ,  zwierzęta  i ozdo­
by.

6  Na siedm iu  znaczkach  pokazała 
poczta w ęgierska  o b razy  m a la r z y  
węgierskich ,  z n a jd u jące  się w  G a ­
lerii  N arodow ej  w Budapeszcie .  Z 
serii  tej  pokazu jem y :  z Ft  — por tre t  
Szidonii D eak  m a lo w a n y  przez Ala- 
josa Gy5igy i (1821—1863) i 2.50 Ft — 
„Ż o łn ie rz  G w ard i i  N a ro d o w e j”  m a ­
lo w a n y  przez Józefa Borsos (1821— 
18&3). N ak ład  720 tysięcy seri i  ząb ­
k ow anych  i 8 tysięcy  — ciętych. Se­
r ię  tę uzupełnia  hlok w y d a n y  z o­
kazji  w ys ta w y  „A M PH ILEX  61” .

0  R um unia  uczciła rzeźbiarza 
Brancusi ,  w dziesiątą  rocznicę jego 
śmierci ,  s iedm ioznaczkow ą em is ją  
na k tó re j  pokazano jego dzieła.  N a ­

kład 200 tysięcy  seri i .  P okazu jem y  
dwa znaczki z tej emisji .

Q I żeby w ycze rpać  — pokazany  
przyk ładow o — cały  w ach la rz ,  m o ­
że raczej pa le tę ,  możliwości  r e p r o ­
dukcji  dzieł sz tuki  na znaczkach po­
cz tow ych  p o k a z u je m y  dw a znaczki 
z se ri i  „ ry su n k i  dziecięce”  w ydane j  
w NHD, Wyszło sześć znaczkSw, r y ­
sow anych  przez fi—7 letnie dzieci.

% A więc w te j  dziedzinie  f i la te ­
l is tycznej  „dla  każdego coś m i łe ­
go’’, P rzy  okazji :  także Poczta  P o l­
ska  szyku je  n a m  n iespodz iankę  w 
postaci  ośm ioznaezkowej seri i  p rzed ­
s ta w ia jące j  „ m a la r s tw o  eu rope jsk ie  
w m uzeach  po lsk ich” . Szkoda,  że 
nie  m a la r s tw o  polskie!!

W.G.

PAN M. J. Z ŁUKOWA — isto  Hi?, 
nie jes t  P a n  u p ra w n io n y m  sp a d k o ­
biercą, gdyż w s to su n k u  do k r e w ­
nych  żony  je s t  P a n  p o w in o w a ty m  a 
pow inow aty  w naszym  systemie 
spadkow ego  p raw a  nie  dziedziczy.

P. A.N. Na k ap i ta ln y  re m o n t  b u ­
d y n k u  może Pani o trzym ać  k r e d y t  
bankow y. W inna Pan i  s ta ran ia  w 
tym  k ie ru n k u  robić  przez P o w ia to ­
wą Radę Narodową, gdzie działają 
komisje k w a li f ikacy jne ,  k tó re  w y p o ­
w iadają  sw o ją  opinię w te j  sprawie.

P. J-M. Stosownie do § 4 U staw y  
Nr 18T Rady  M inis trów z  dnia, 20 
lipca 1965 r. w sp raw ie  w prow adze­
nia przejściowego dod a tk u  m ieszka­
niowego (Monitor Połskj  nr  43 poz. 
239) ekw iw a len t  za w zrost  czynszu 
p rzysługu je  Tenciście, o ile nie za ­
m ieszkują  z nim osoby upraw nione  
do pobierania  dodatku .

Poniew aż żona P ana  nie p racu je  i 
nie pobiera  doda tku  a więc dodatek  
P a n u  przysługuje.

WSZYSCY POZOSTALI CZYTELNI­
CY, KTÓRZY ZWRÓCILI S IĘ  DO 
REDAKCJI Z  PROŚBĄ O PORADĘ 
PRA W N Ą  — OTRZYMALI ODPO­
WIEDZI LISTOWNE.

Wytnij ten kupon 
Opisz dokładnie sprawę 
w liście do redakcji, a 
otrzymasz bezpłatnq po­
radę prawnq.

POZIOMO: 1) człowiek ułom ny, 4) chrześcijański potom ek starożytnych 
Egipcjan, 8) olbrzym i wąż dusiciel, 9) państw o na Dekanie, 10) krok k a n ­
gura, 11) ciem ny typ parysk i, 12) p lac sportow y, 13) uprzyw ilejow any 
kolor w  grze w  karty , 15) kłoda, 19) słynny refo rm ato r relig ijny  spalony 
na stosie w 1415 r., 20) granica, 21) obłok kurzu, 22) najwyższe w zniesie­
nie Polski, 23) dęty in strum ent muzyczny, 24) skoczny taniec pochodzenia 
czeskiego.

PIONOWO: 1) osoba duchow na, 2) jedna z repub lik  radzieckich, 3) zm o­
wy, ta jem ne porozum iew anie się, 5) m edal, odznaczenie, 6) służy do 
w yław ian ia min, 7) kościelna jednostka adm inistracy jna, 14) biała bron 
żołnierska, 16) skład starych  przedm iotów , rup ieciarn ia , graciarn ia , 17) 
zalew  czarnom orski, 18) duchowieństwo.

Rozw iązania należy nadsyłać w  term in ie 10-dniffwym od 'daty ukaza­
nia się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem : „Krzyżówka n r  41”. 
W śród Czytelników, k tórzy nadeślą praw idłow e rozw iązania, rozlosow a­
na zostanie nagroda:

SZA LIK

ROZWIĄZANIE KRZY2ÓW KI NR 35

POZIOMO: plafon, Szczyrk, wiolonczelista, etap, deszcz, Tyr, Ćwikliń­
ska oko. Aaron, Robak, Akaba. jaz, Arno, Seul, nakaz, tu r, Emma. T ra u ­
gutt, edycja, kw atera. PIONOW O: powieść, anom alia, ozon, zderzak, 
znicz, retoryka, czerń, elokw encja, T obruk, rokosz, /agabunda. kra, Ina, 
S tar, A rgonauta, balet, aster, m rok, ma. Nagrodę: DWIE KOMETKI w y ­
losował p. A ndrzej K om raus — Kraków , pl. Sikorskiego 1.
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H U M O R

PIOTRUŚ
Podczas ko lacji P io truś zaczyna nagle 

płakać:
— Co ci się stało, syneczku? — pyta 

m atka.
— Uuuu... — plącze bez przerw y 

chłopczyk. — Ząb... ząb... nadepnął mi 
na język!

t

ł
*

STOPNIOW ANIE

— A teraz wym ień mi, Jasiu, jakieś 
słowo, k tóre można stopniować...

— Auto, proszę pani...
— Co? Auto można w edług ciebie s to ­

pniować?
— Oczywiście. Dwuosobowe, czterooso­

bowe, autobus.. .

WYPRACOWANIE

Lekcja polskiego. Nauczycielka pisze 
na tablicy  tem at w ypracow ania: „Co to 
jest lenistw o?”

Koniec lekcji. Uczniowie oddają zeszy­
ty. Zeszyt K azia zest zupełnie czysty. 
Tylko na pierw szej stronie w idnieje n a ­
pis:

„To w łaśnie jest lenistw o”.

*
*
i
i
*
*
*
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STAŚ I PIES

Staś idzie do szkoły. W jednej ręce 
trzym a torebkę ze śniadaniem , w d ru ­
giej teczkę z książkam i i zeszytami.

Nagle w pada nań jak iś pies i poryw a 
mu śniadanie. Rozgoryczony Staś rzuca 
na ziemię teczkę i krzyczy:

— Jeżeli tak , to weź to też i idź do 
szkoły!NASZA RODZINKA

bajka cygańska
P  yło upalne lato. Liście na gałę- 

ziaćh, trawa na łąkach — wszyst­
ko powiędło i pożółkło, czekając 

nadaremnie na deszcz. Nie chciał 
przyjść, i ludzie martwili się, że złe bę­
dą plony, że nie ma gdzie paść koni 
ani owiec. Aż pewnego dnia zjawił się 
we wsi stary dziad, co tak się znał na 
zamawianiu pogody, jak koń na fruwa­
niu, ale że był stary i mruczał do sie­
bie rozmaite czarodziejskie zaklęcia, 
ludzie błagali go, aby sprowadził desz­
cze.

— Dobrze — zgodził się dziad. — 
Ale dacie mi za to sto kilo gruszek. — 
Bo dziad był bardzo łasy na gruszki.

Zaprowadzili go ludzie w pole, żeby 
wziął się jak najszybciej do ściągania 
deszczu. Dziad usiadł sobie w ocienio­
nym miejscu, poskrobał się w głowę i 
zamruczał:
Jok-szmek,
trin-gin,
szow-bow.

Kiedy ludzie odeszli, rzekł sam do 
siebie:

— Jakże ja  im sproumdzę deszcz? 
Choćbym mruczał tydzień cały, to i tak 
ani jednej kropelki nie wycisnąłbym 
z czystego nieba.

W pobliżu siedział lis w swojej kry­
jówce i czatował na jakąś zdobycz. 
Słyszał, co dziad powiedział, rzekł więc 
do siebie:

— Poczekaj no, dziadu. Już ja  ci 
ściągnę taki deszcz, że ucho ogłuchnie, 
gęba oniemieje, a oko zbieleje.

Wyskoczył z kryjówki, pomerdał ki­
tą i rzekł do dziada:

—■ Kłaniam się uniżenie wielmożne­
mu panu. Słyszałem, że prosisz o

deszcz. Chętnie ci w tym dopomogę, 
jako że znam świetnie sztukę sprowa­
dzania deszczu. Musisz mi tylko przy­
rzec, że nikomu nie piśniesz o tym ani 
słówkiem. Przyjdę do ciebie wieczo­
rem. Przygotuj dla mnie tłustą, pieczo­
ną gęś, a ściągnę deszcz jeszcze tej 
nocy.

Dziad z radością zgodził się na to i 
w te pędy pobiegł do wsi.

Poszedł dziad do karczmy, kazał 
upiec tłustą gęś i  nakryć do stołu. 
Wieczorem przyszedł lis i najadł się do 
syta a potem wypił jeszcze dzban pi­
wa.

— No, a teraz, kochany gościu — 
rzekł dziad — zrób coś, żeby zaczęło 
padać, bo ludzie czekają na deszcz.

— Zaraz, wielmożny panie! — po­
wiedział lis. — Wyjdę teraz a kiedy cię 
zawołam, wybiegnij na dwór.

Poszedł lis na podwórze i znalazł 
tam stojącą u drzwi drabinę i beczkę 
piwa. Zanurzył swój puszysty ogon w 
piwie, wlazł na drabinę i zawołał:

— Chodź, już, wielmożny panie, i 
popatrz tylko, jaki deszcz.

Dziad wybiegł przed próg, a lis zdzie­
lił go z całej siły mokrym ogonem mię­
dzy oczy, aż zamroczyło dziada. Uciekł 
więc z powrotem do izby, a lis za nim.

Brr! — otrząsnął się lis. — To do­
piero psia pogoda. Futro mi całkiem 
przemokło. Spójrz no.
I podsunął dziadowi pod nos swoją 
mokrą kitę.

— Tak, tak! — pisnął dziad. — Nie­
zła pogoda. Właśnie mi o to chodziło. 
Ale zaraz. Przecież nie było grzmotów. 
To dlatego ludzie śpią tak spokojnie.

Lis odłożył fajkę i rzekł:

— Prawda. Zapomniałem o grzmo­
cie. Dobrze, za chwilę sprowadzę 
grzmot. Wyjdź, jak cię zawołam.

Wyszedł lis za drzwi, wziął kij, wlazł 
na drabinę i zawołał dziada. A gdy 
ten wybiegł z karczmy, lis tak głośno 
grzmotnął kijem w drzwi, tuż koło 
ucha dziada, że go całkiem ogłuszył. 
Dziad do karczmy, a lis za nim!

— Słyszałeś grzmot? — krzyknął 
do ucha dziadowi.

— Tak — odrzekł dziad. — A jakże! 
Słyszałem tak dobrze, że teraz ledwo 
słyszę ciebie.

— A ludzie we wsi śpią, jak spali. 
Ale przecież nie było błyskawicy. Bły­
skawica obudziłaby ich na pewno.

— A jajaj! — zawołał łis. — Jestem, 
już stary i zapominalski: zagapiłem 
się i nie pamiętałem o błyskawicy. Ale 
to jeszcze nic straconego. Wyjdź, jak 
cię zawołam.

Wyszedł lis na dwór, wlazł na dra­
binę i zawołał dziada, a gdy ten się 
zjawił, lis palnął go ogonem po głowie 
tak mocno, że dziad ujrzał błyskawicę 
jakiej jeszcze nigdy nie widywał. 
Uciekł czym prędzej z powrotem do 
karczmy, wykrzykując:

— A to dopiero błyskawica! Jeszcze 
mi w oczach świeci.

— Ach, biedaku! — zaczął lamento­
wać lis. — Piorun cię trafił. Połóż się 
prędko, a ja  pobiegnę po maść, która 
cię wyleczy.

To rzekłszy, lis wybiegł, a dziad 
czekał godzinę, czekał dwie, trzy, 
cztery. Z pewnością czekałby do dziś 
bez skutku, bo lis nie miał zamiaru 
wracać. Ale noc się skończyła i dziad 
wolał się wynieść ze wsi cichaczem, za­
nim ludzie się pobudzą. Wiedział bo­
wiem, że czeka go nie sto kilo gruszek- 
ale sto kijów.
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D E P E S Z A
Zbliża się Dzień W ojska Polskiego. W związku z tym  ogłaszamy kon­

kurs z nagrodam i. Za najlepsze odpowiedzi przyznane zostaną nagrody 
książkowe.

Biorący udział w  konkursie m ają odpowiedzieć na 3 pytania zw iąza­
ne z W ojskiem  Polskim.

1. W W ojsku Polskim  nadaw ane są różne odznaczenia za męstwo i 
odwagę. W ym ieniam y k ilka orderów  i odznaczeń wojskowych: Krzyż 
Walecznych, Medal Zw ycięstw a i Wolności, Krzyż Powstańczy, V lrtutl 
M ilitari.

K tóre z wym ienionych odznaczeń je st odznaczeniem najwyższym ?

2. Podajem y nazwy m iejscowości znanych z w alk żołnierzy polskich. 
Oto one: N arw ik, Kutno, M onte Casino, W arszawa, Lenino, G dańsk.

Jak  wiadom o Dzień W ojska Polskiego obchodzony jest w  rocznicę 
bitwy p o d ...................................................................................... (podać nazwę)

3. Spośród nazwisk sław nych Polaków  podanych tu ta j wybierzcie 
przynajm niej 2 nazwiska, których zasługi zw iązane są z wojskiem : 
Adam Mickiewicz, K arol Świerczewski, Tadeusz Kościuszko, Stefan 
Czarniecki, F ryderyk  Chopin, M aria Konopnicka, Em ilia P later. S tan i­
sław  Moniuszko.

[ • ]

Odpowiedzi na kartach  pocztowych lub w listach  prosim y p rze­
syłać do dn ia 1 listopada na adres: W arszawa, ul. W ilcza 31.

Za najlepsze odpowiedzi, przyznane zostaną nagrody książkowe.

K O N K U R S  K O N K U R S

Czerwony
Przyniósł ta to  dla Kasi, 
co je st jeszcze m alutka, 
glinianego, czerwonego 
kogutka.

Ten kogucik sw aw olny 
ledwo zbudził się — wstał, 
coraz głośniej, coraz m ocniej 
piał a piał.

Słychać było go w izbie, 
na ganeczku, na grzędzie, 
obok fu rtk i, poza fu rtk ą  
i wszędzie.

S iadał z Kasią przy gąskach, 
wił w ianuszki z stokro tek  — 
ten gliniany, ten czerwony 
kogutek.

Aż pewnego poranku
— jak, n ie  dowie się n ik t — 
gdzieś się ukrył, gdzieś się schował 
gdzieś znikł.

Nie w idziały kogutka 
stada kurze i kacze.
K asia chodzi, K asia py ta  
i płacze.

kogucik
Poszedł ta to  do m iasta 
szukać w  k ram ach  i budkach 
czerwonego, glinianego 
kogutka.

Chociaż przebiegał wzdłuż, w  poprzek 
całe miasto bez mała, 
kogucika glinianego 
nie znalazł.

Lecz wieczorem , gdy Z agraj 
bucik Kasi przewrócił,
o podłogę stuknął dzióbkiem 
kogucik.

Piać zapom niał zupełnie.
Wszyscy z niego się śm iali — 
pioseneozkę starodaw ną 
śpiewali,

— M iała K asia kogutka, 
w sadziła go do butka.
Ej, kogucie, kogutku, 
ja k ie  ci tam  w  tym  butku  
jest?

MARIA CZERKAWSKA

Jacek nadaje  p ilną depeszę
— Spiesz się, depeszo!
— Bardzo się śpieszę.
— Nie możesz stracić  an i m inuty,
Ty masz dw a skrzydła, ja k  ja  dw a buty.
Ty lecisz szybko i jeszcze szybciej
niż dźwięk, co leci s tru n ą  przez skrzypce.
N ie możesz stracić  an i godziny!
M knij do ciotuni — n a  im ieniny!
Powiedz, depeszo, te j cioci Wali, 
że je j kupiłem  zielony szalik.
Pi, Pi, Pi...
Pi, pi...
Pi, pi, pi, pi...
Pi..
Babcia D orota złości się, m iota 
i wszędzie szuka swojego kota.
A zapom niała jad ąc  do G dańska
0  kocie — babcia zapom inalska.
Spiesz się, depeszo.
1 babcię pociesz,
że ja  pam iętam  o babci kocie.
Pi, pi, pi...
Pi, pi...
Pi, pi, p i ,pi«.
Pi...
Kolega Ju rek  m ieszka w Szczecinie.
Spiesz się depeszo, 
bo się z n im  miniesg, 
a  m am  do Ju rk a  tak  w ażną spraw ę, 
idziem y razem  dziś n a  w ypraw ę, 
na w ielkie łowy, n a  polowanie, 
na te zajączki z cienia n a  ścianie.
I  m usi zab rać  strzelbę i  p lecak 
na tę  w ypraw ę dokoła pieca.
Pi, pi, pL..
Pi, pL..
Pi, pi, pi, pi...
Pi...
Spiesz się depeszo, 
do Częstochowy,
Przekaż M aćkowi tysiące nowin.
Powiedz mu, proszę, że w naszym  Zoo 
w yprostow ały się rogi wołom, 
zebra zbielała i  trudno  dociec, 
dlaczego spodnie w  paski m a ojciee.
I że strac iły  garby w ielbłądy, 
a słoń harm onię m a zam iast trąby ,
I  że ta  ku rk a  m ała  a podw órka 
porosła cała w  papuzie piórka.
I  że w ierszam i szczekają pieski.
Tu kładę podpis —
Tom ek Zalewski.
Pi, pi, p i—
Pi, pi...
P i, pi, pł, pi...
P U

TADEUSZ KUBIAK 

£ *  * •  ♦

14



y j \  ROZMOWY
7 / Z CZYTE LNI KAMI   ̂' • • •  • • • • • • • • • • i

P an  O. N. z pow iatu oświęcimskiego

Nudyzm (od łacińskiego słow a „nudus” 
=  nagi) to  społeczny kierunek  znudzonych 
mieszczuchów dom agających się p rzebyw a­
n ia na wolnym  pow ietrzu bez ubrania.

Zwolennicy nudyzm u tw ierdzą, że ubiór 
jest w yrazem  fałszywego w stydu, zwanego 
p ruderią . W rzeczywistości tak  n ie  jest. 
Człowiek ub iera się n ie  ty lk o  z potrzeby 
zakryw ania pew nych części ciała, lecz po 
prostu  w  celu ochrony przed chłodem.

Po raz pierw szy dow iadujem y się od P a ­
na, że nudyści tw orzą „sektę w yznaniow ą”.
0  ile nam  wiadom o, je s t to  k ierunek  nie 
m ający nic wspólnego z religią.

Nudyzm upraw iali niegdyś adamici, k tó ­
rzy k u lt nagości w łączyli do swego p ro g ra ­
m u religijnego. A dam itam i już w  II w ieku 
n.e. przezyw ali chrześcijanie zwolenników 
odłam u gnostyckiego głoszącego potrzebę 
pow rotu do s ta n u  rajsk iej „niewinności” 
A dam a i Ewy. Adam ici n a  zebran iach  re li­
gijnych w ystępow ali nago  i nie uznaw ali 
m ałżeństw a, lecz w spólnotę żon. Ponownie 
adam ityzm  odżył w  X II w ieku na W ęgrzech
1 w A ustrii w  religijnej sekcie zwanej lucy- 
perianizm em , a iw XV w ieku — na terenie 
Czech i M oraw  w śród tzw. „braci t  sióstr 
wolnego ducha”.

Wyniika z tego, że co innego reprezentują 
nudyści, co innego — adam ici. P ierw si w pro­
w adzają zam ęt do życia społeczno-tow arzys- 
kiego, drudzy — również do życia religijne^ 
go. O statn io  nie słyszy się o adam itach, lecz 
jeszcze przed stu  la ty  w ystępow ali w  n ie­
których k ra jach  europejskich.

Dziękujem y za życzenia i serdecznie po­
zdraw iam y.

P ani M.C. z Rudy Śląskiej

N ajbliższe para fie  polskokatolickie zna j­
d u ją  się w  Chwałowicach (pow. Rybnik), i 
w  Bolesław iu (pow. Olkusz). Nieco dalej 
polskokatolickie kościoły napotkać m ożna je ­
szcze w  B ielsku-Białej, Andrychowie, Mo- 
czydle-Ż arkach (pow. Chrzanów) i w  S trzy­
żewicach (koło Dąbrow y Górniczej). G łów ne 
nabożeństw o niedzielne („sum a”) w  tych 
kościołach odpraw iane je s t p rzew ażnie o  go­
dzinie jedenastej. Pozdraw iam y.

P an  Ja n  K. z Oświęcimia

O pacznie pan  rozum ie nasze wypowiedzi, 
a  z  d rug iej strony  s ta ra  się nas pouczać 
z wysokości sw ej nieomylności.

Mszy św. nie w ynalazł Kościół rzym skoka­
tolicki. To, co się  po łacinie zwie „m issa” 
istn iało  już za czasów apostolskich — a  więc 
przed założeniem Kościoła rzymsikokatołic-

kiego. N ie chodzi przecież o nazwy, n ie  cho­
dzi też o  ceremonie. P isze Pan, że C hrystus 
„nakazał chrześcijanom , arby się schodzili, 
łam ali chleb i rozpam iętyw ali to, co im P an  
Jezus zostaw ił”. Zgoda — i to  w łaśnie była 
Msza św., chociaż nazyw ano ją  „łam aniem  
chleba”, „E ucharystią”, „służbą Bożą”, czy 
jeszcze inaczej.

Nie może P an  udowodnić, że gdziekolwiek 
w  naszym  Tygodniku w ystąp ił chociażby 
cień pogardy d la  ludzi pracy, a przecież P an  
śmie p isać: „Wy Panow ie gardzicie tak im i 
ludźm i jak  szewcy, kelnerzy, cieśle, górnicy, 
ślusarze, od k tó rych  usłyszałem  o tym , że 
P an  Jezus m ię chce zbawić, bo w  ty m  dużym 
Kościele rzym skim  nic ci teologowie n ie po­
tra fili m nie powiedzieć...”. Raz w spom nieli­
śmy w tej rubryce o tym, że założycielami 
niektórych w spólnot religijnych byli ludzie 
bez żadnego w ykształcenia teologicznego, co 
jest h istoryczną praw dą. Odwołaliśmy się do 
tego fak tu  z konieczności w  'rozmowie z pew ­
nym  Czytelnikiem , k tó ry  postaw ił zarzut, że 
do rozbicia chrześcijaństw a na se tk i w yznań 
doprowadzili w yłącznie uczeni teolodzy 
(„dogmatyści”). Gdyby P an  uw ażniej czytał 
nasz Tygodnik, nie dopatrzyłby się  w  nim 
najm niejszej złośliwości pod adresem  jak ie ­
gokolwiek rzemieślniczego czy innego zaw o­
du.

N iezależnie od powyższego w ielk im  zasz­
czytem  dla nas je s t rozmowa z Panem , jako 
z tym , k tó ry  z nieznany-ch nam  źródeł w ie 
więcej niż nas inform uje P ism o św. Oto 
zapewnia Pan, że Bóg (Jahwe) osobiście 
swoim palcem  (którym ?) p isa ł dla Żydów 
Dekalog n a  tablicach z kam ienia, że C hry­
stus n ie  cierpi Mszy św. i czci d la  re lig ij­
nych obrazów, że czy tan ie B iblii je s t do zba­
w ienia koniecznie potrzebne itd. Czy p rzy ­
padkiem  źródłem  tych wiadom ości nie jest 
p ryw atne objaw ienie? Jeśli tak, to  g ra tu lu je ­
my ii pozdrawiam y.

Śpiewnik kościelny
Jest do nabycia „ŚPIEW N IK  KO ­

ŚC IE L N Y ”. Śp iew nik  zawiera melodie 
(nuty) i te k s ty  48 pieśni przygodnych, 12 
pieśni adw entow ych, 57 kolęd i pasto­
rałek, 30 pieśni na W ielki Post, 20 pieśni 
iDielkanocnych, 66 pieśni eucharystycz­
nych, 60 pieśni m aryjnych  i do Św iętych  
Pańskich, 20 pieśni za zm arłych, litanie, 
nieszpory, Gorzkie Żale — łącznie 645 
stron druku  w  tw ardej oprawie. Cena 
80 zł za egzemplarz. Przy zam ówieniach  
ponad 10 egzem plarzy udzielam y rabatu  
20%. W ysyłam y za pobraniem  pocztow ym  
dla parafii, chórów, tow arzystw  p rzyko ­
ścielnych i indyw idualnie.

Zam ów ienia prosim y kierow ać na 
adres: P rezydium  Rady Kościoła, W ar­
szawa, W ilcza 31.

Pani H. N. z W arszawy

Chociaż akcen tu je P an i swoje wyższe w y­
kształcenie, to  przecież nienaw iść do Kościo­
ła  rzym skokatolickiego bardzo osłabia Pani 
osąd te j instytucji. W tym  leży powód, d la­
czego z P an ią  rozmowa na tem at rzym sko- 
katolicyzm u jest niem ożliwa. Bez względu 
jednak  na P an i sprzeciw y stw ierdzam y, że 
nie wolno posądzać o złą wolę rzym sko­
katolickich teologów głoszących dogm at pa­
pieskiej nieom ylności. Opinia Pani, jakoby 
sam  papież n ie  w ierzył w  swą nieomylność, 
je s t n iespraw iedliw a i z pewnością błędna. 
Nie w olno nikogo posądzać o m istyfikację, 
jeżeli nie m a się w ystarczających dowodów. 
W olno jednak  przypuszczać, że ktoś jest 
w  nieśw iadom ym  błędzie, że n ie  zna praw dy 
obiektyw nej w zględnie całej praw dy.

S tarokatolicyzm  (a w  tym  i polskokatoli- 
cyzm) odrzucając dogm at papieskiej nieo­
mylności, bynajm niej n ie  uw aża go za m i­
styfikację (celowe bałam ucenie ludzi), lecz 
za błąd w ypływ ający jedynie z częściowego 
poznania praw dy  i z m ylnego w yjaśn ian ia 
niektórych zdań P ism a Sw. W olno nam  się 
n ie  zgadzać, lecz nie wolno krzywdzić i o b ra ­
żać. Pozdraw iam y.

JESZCZE Sh DO NABYCIA
M roki rozjaśn ia ją  się .................... 10.—zł

(wspomnienia z zakonu o.o salez­
janów)

Nam zapomnieć nie wolno . . . .  15.—zł
(reportaże z la t okupacji o boha­

terstw ie i w alce narodu polskiego)

P iękna nasza Polska c a ł a .................... 15.—zł
(zbiór reportaży z w ędrów ek po 

wsiach i m iasteczkach Polski)

S tosunki polsko-w atykańskie w  ty ­
siącleciu .........................................12.—zł
(różnie ksz tałtu ją  się stosunki m ię­

dzy papiestw em  a Polską, w  m inio­
nych w iekach i o tym  pisze autor na 
podstaw ie dokum entów)

S praw a Kościoła Narodowego w  Pol­
sce w  XVI w i e k u .........................  30.—zł
(mało k to  wie, że m yśl tę rzucili 

w ybitn i przedstaw iciele Oświecenia i 
to je s t zagadnienie, k tóre pisarz u- 
w ypukla w  swej książce)

Trzynasty  stopień w tajem niczenia 5.—zł

(alkohol i jego skutki, w alka z p i­
jań stw em  i o zdrowie ludzkie za­
grożone alkoholem , zdopingowały a- 
u to ra  do przystępnego opracow ania 
tego problem u)

Zam ówienia w raz z należnością prosim y 
kierow ać na adres:

INSTYTUT WYDAWNICZY „ODRODZE­
N IE” W arszawa, ul. Wilcza 31.

K siążki wysyłam y również za zaliczeniem 
pocztowym.

W ydawca: Instytut W ydaw niczy „Odrodienle**. R<4*Cu}e K olegium . A dret Redakcji I A dm inistracji: ul. Wilcza f l  T*ł, & -M -0
W arunki prenum eraty: Prenum eratę na kraj przyjm ują urzędy pocztow e. lU to o o n *  orM  OAdiUJy |  D elegatury ..Rueh". Można równie* do­
konyw ać w płat na konto PKO Nr l-#-IOOOIO -  Centrala Kolportażu Praży | w yd aw n ictw  „Buch". W aruaw a, uJ. Wronia » .  Prm uT nrrity przyjm o­
w ane są do 10 dnia m iesiąca poprzedzającego okres prenum eraty. Cena prenum eraty: kw artalnie — i 8 zł. półrocznie — 51 i l .  rocznie — im tl. 
Prenum eratę na zagranice, która Jest o ł0% droższa — .przyjm uje B iuro Kolportażu W ydaw nictw  Zagranicznych „Ruch", W arszawa, u] Wronia 23. 
tel. KM6-SI. konto PKO Nr 1-4-100014. (Roczna prenum erata w ynosi: dla Europy 7J, 19,70 OM, i 1.40 NF; 1,13.« JE; dla St. Z jednoczonych I Kanady 1t; 
dla Australii 1.10.3 ŁA, M,4 Ł.E). Można rów nież zam ówić prenum eratę, dokonując w płaty na konto Instytutu W ydaw niczego ..Odrodzenie" PKO Ńr 
I-H-K71M. N ie zam ów ionych rękopisów , fotografii |  Ilustracji redakcja n ie  zwraca.

P rasow e Zakłady G raficzne RSW „Prasa”, W arszawa, u l. M arszałkowska 3/5, Zam. 1336. T-33



Budy Zosine, B udy  Józefowskie,  B udy  S ta re ,  S a ­
dy Budy, B u d y  M ichałowskie i k tóż by j e  tam  
zliczył, k tóż tam  wie sk ą d  się wzięły i k iedy  po­
w sta ły  ... N a jp e w n ie j  od nędzy  pańszczyźnianego 
chłopa w olbrzym ich  dobrach  ja śn ie  w ie lm ożnych 
Sobańskich  ... bo gdzie m ógł m ieszkać  ch łop  j a k  
nie w Budach...

Odwiedzamy B udy  Zosine w powiecie  grodzisko- 
mazowieckim.

Gleba tu  uboga i pieszczysta.  W łagodnym  po­
wiewie w ia t ru ,  kołyszą się ła n y  żyta. Spod nóg 
u m y k a ją  k u ropa tw y .  Między zagony ż y ta  i pole­
tek  z iem niaków  w cisk a ją  się łąki. Nad zielonym 
kobie rcem  m okrade ł ,  żałośnie kwiląc k rą ż y  cza jka .

Tu i ówdzie spośród zbóż, z kępy olch w y n u ­
rza ją  się s t rzechy  n a jeżone  b łyszczącymi a n t e n a ­
mi te lewizji .  I to właśc iwie  cały pe jzaż  — wieś 
kon t ra s tó w  — leg i tym acja  p rzem ian  społecznych 
w y p ie ra jący ch  „s ta re” — „ n o w y m i” .

Słom iana st rzecha  i a n te n a ,  polna  d roga  i m k n ą ­
ca „w arsz aw a ,  „ j u n a k ” , „ w a r tb u r g ” . Bezm iar  
n i e b a  i cisza zak łócona  śpiewem  skow ronka .  X ta 
d roga  sk rę tam i  b iegnąca  zanurzona  hen w h o r y ­
zont . Skręca  to tu , to tam ,  kończy się i znow u 
w yrasta  i p łynie  polami j a k  rzeka ,  w nieznane. . .

1944 ro k u  szli s t a m tą d  — ot tym i polami,  t ą  d r o ­
gą... Ciągnęły tobory .  Szli młodzi i s tarzy .  Szli nie  
tak  j a k  m y  dziś... zas łuchan i w  t r e le  sk o w ro n ­
ków...  Ale w ted y  też kwili ły  czajk i  głośno, w r z a ­
sk liwie, p o d e rw a n e  do szaleńczego lotu salwami. . .  
Szli i  p ogardą  śmierci,  pewni zwycięs twa żołnierze 
Armii K ra jo w e j  i tu  ginęli .

W dniu 29 w rześn ia  1944 roku  w Budach Zosi- 
nych par ty zan c i  zgrupow an ia  „ K am p in o s”, s toczyli  
sw ą n a jk rw a w s z ą  bitwę z w ojskam i n iem ieck im i.  
Po  s t ro n ie  polskiej zginęło 132 żołnierzy, podof i­
cerów i oficerów, zginął  dowódca tego z g ru p o w a ­
nia m jr .  Okoń. Po s t ron ie  n ie m ie c k ie j  s r a ty  w y n o ­
siły 250 zabitych  i GO r an n y ch .  Od dnia 31 lipca 
do d n ia  b i tw y  w Budach  Zosinych zg ru p o w an ie  
„K a m p in o s” strac iło  764 żołnierzy i 385 r an n y ch .  
N iem ców  w tym  okres ie  w a lk  zginęło  1003 i 456 
zostało rannych .

Na cm e n ta rz u  żo łn iersk im  w  B udach  Zosinych  
spoczywa 132 p a r tyzan tów .  W śród rzędów  bia łych 
krzyży stoi  p om nik ,  ku  czci poległych, n a  tab l icy  
f ig u ru ją  nazw iska :  cho rąży  Jan  Pałasz — N a rw ik  
ps. P ion ie r ,  ch o rąży  K o n s ta n ty  N aro s tek  *— ps. 
Topór, ppor. P rzem ysław  M arczewski — ps. „ Z a ­
g łoba” , ppor. A ndrze j  K ró l ikow ski ,  ps. „G-rej” , 
z 3 p lu to n u  6 k om pan i i  18 p.p. JfK am pinos” , n a  
wielu k rzyżach  nazw iska  żołnierzy AK, Jan iec ,  Na- 
choliński ,  K operk i  ew i ca, Sosiński,  H anna M atusz-  
czak  i J a n  M atuszczak,  Lip iński, Długi, Dwornicki ,  
Ja n u sz  Switałski , Czesław Pałasz, E ugen iusz  Rysz- 
kowski,  st . w ach m is t rz  N arcyz  K ró l ikow ski ,  A n ­
drze j  Kozielski, E dm und  W iśniewski i szereg  k r z y ­
ży z p o w ta rz a ją c y m  się s łowem „N iezn a n y ” żoł­
nierz AK zginął  w b itw ie  w dniu 29.IX. 1944 Toku.

Te t r ag iczne  w ydarzen ia  żyw e s ą  wśród miesz­
kańców  B ud  Zosinych.

Nad żołnierskim  cm e n ta rz e m  wysoko rozp ina  
swe ra jn iona  d re w n ia n y  krzyż, a w ia t r  kołysząc 
olchami, szumi ..za Polskę, za w olność”

JA N U SZ  CHODAK

Cm entarz poległych w  B udach Zosinych


